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Officina sanitatis restituta.
Dnia 15,11. r. b. w lokalu W arszawskiego Tow a­

rzystwa Farm aceutycznego przy udziale sfer nauko­
wych i przedstaw icieli iKomisarjatu Rządu oraz na­
der licznym udziale sfer zawodowych p. N a c z e l ­
n i k  W.  S o k o l e w i c z  wygłosił obszerny, a n a ­
der ciekawy odczyt na tem at: „Officina sanitatis 
restitu ta“, czyli, jak zaznaczył, odrodzenie apteki, ja­
ko- placówki sanitarnej.

Prezes Towarzystwa Farmaceutycznego, p. W, F i­
lipowicz, otwierając zebranie pow itał przybyłych na 
odczyt gości, podkreślając specjalny charak te r ze­
brania ze względu na tem at i osobę prelegenta. In te­
resuje nas niezmiernie, co kryje się w  słowie „resti­
tu ta “, ponieważ dotyczy to  przeszło dwóch tysięcy 
placówek i paru tysięcy naszych kolegów.

Przed odczytem p, prezes F i l i p o w i c z  po krót- 
kiem przemówieniu,, w  którem  podkreślił zasługi dla 
Federacji Farm aceutów  Słowiańskich pp. p r o f. 
B, K o s k o w s k i e g o ,  E. K u c z y ń s k i e g o  
i L e 1 e j k i, jako pierwszego przewodniczącego 
Zjazdu Słowiańskiego, wręczył dyplomy honorowe 
wyżej wymienionym od Czechosłowackiej Sekcji 
Farmaceutycznej Farm aceutów  Słowiańskich.

Po przyję-ciu dyplomu p. prof. B. Kosko-wski zabrał 
głos i w  przemówieniu swem oświadczył, że są  lu­
dzie, dla których odznaczenie tego rodzaju jest tre ­
ścią ich życia, bo i z czego- m ożna się więcej cie­
szyć, jak z podania ręki przez przyjaciół. W tem 
zrozumieniu przyjmuje dyplom.

Skollei zabrał głos p. Naczelnik W. Sokolewicz. 
W referacie swym p. Naczelnik Sokolewicz. poruszył 
wszystko, co- dotyczy nadania aptece charak teru  b a r­
dziej naukowego. Główny nacisk -p. Naczelnik po­
łożył na  urządzenie laboratorjów  aptecznych, jak 
analitycznych tak  wytwórczych, na stan bibljotek 
aptecznych’ oraz pobudzenie właścicieli aptek  do 
większego* zainteresow ania się propagandą higjeny 
wśród współobywateli w  m ałych osiedlach.

Na wstępie p. prelegent zaznaczył, że myśl wygło­
szenia referatu pow stała u  niego po gorącym przyję­
ciu w grudniu ub. roku odczytu prof. Gatty-Kostyala 
na tem at odrodzenia p reparatyki galenowej. Nale­
ży z całym naciskiem podkreślić, że nie może być 
mowy -o- odrodzeniu galeniki bez. odrodzenia apteki. 
A ptekarz nie jest wyłącznie kupcem. Należy pam ię­

tać, że w aptece nie najniższa kalkulacja surowca 
i robocizny, a jego dobroć i precyzja wykonania od­
grywają decydującą rolę. Jest on współpracowni­
kiem lekarza w walce z chorobą, powinien rozumieć 
i szanować swoją rolę i odpowiedzialność społeczną. 
Musi on posiadać odpowiednie wiadomości naukowe 
z chemji, farmakologji, botaniki, mineralogji, higje­
ny i t, d. A ptekarz mUsi stale śledzić za postępem  
nauki i utrzym ywać z nią kontakt przez stałe do­
kształcanie się. K ontakt ten jest do pomyślenia 
tylko wtenczas, gdy apteki będą posiadać bibljoteki 
stale uzupełniane. B ibljoteka w aptece musi zajmo­
wać honorowe miejsce i w inna być dostępna dla p e r­
sonelu apteki. Bibljoteka apteczna nie może być 
przechowyw ana w pryw atnem  mieszkaniu ap tekarza. 
Najodpowiedniejszem. miejscem dla bibljoteki jest 
gabinet lub pracownia. Na podstaw ie własnych 
spostrzeżeń prelegent stw ierdza, że może tylko 
z 5%  aptek  posiada bibljoteki w  stanie zadaw ala­
jącym. Mniema, że w  bibljotece aptecznej winny 
się znajdować wszystkie polskie wydaw nictwa z dzie­
dziny nauk farm aceutycznych. Obowiązkiem sfer 
aptekarskich jest ¡popieranie ludzi poświęcających 
się pracy naukowej w zakresie nauk farm aceutycz­
nych. |

A ptekarz ponosi odpowiedzialność za wydawane 
leki, żeby więc jegoi odpowiedzialność była istotną, 
musi analizować we własnym zakresie leki sprow a­
dzane z hurtowni. Nie może polegać na renom ie na­
wet najpoważniejszych firm wytwarzających, gdyż 
zdarzają się przypadki, że artykuły naw et firm 
o wszechświatowej sławie nie zawsze odpowiadają 
stawianym im wymogom i ponieważ mogą zajść 
omyłki przy samej ekspedycji zamówienia na leki 
w hurtowni.

A ptekarz  musi być pewien, że wydaje choremu lek 
odpowiedniej jakości i zgodnie z przepisem  lekarza. 
Apteczne laboratorjum  analityczne lnie może być 
fikcją i nie może służyć tylko na pokaz dla inspekto­
rów farmaceutycznych, lecz winno- stanow ić nieroz­
łączną całość z apteką. Laboratorjum  analityczne 
nie może być traktow ane jako malum necessarium.

Następnie prelegent zastanaw ia się nad zagadnie­
niem, czy wszyscy aptekarze są przygotowani do 
przeprow adzenia badań w laboratorjach analitycz­
nych. Podkreśla fakt, że w iększa część aptekarzy 
poprzestaje na wiadomościach wyniesionych z uni-
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kończył słowami dziekana Br. Koskowskiego wzy- 
pracy zawodowej. Próby kursów  dokształcających 
nie miały powodzenia, czego nie spotykam y w innych 
pokrew nych nam zawodach. Jeżeli ze względu na 
specyficzne warunki nie wszyscy aptekarze moigliby 
bezpośrednio uczestniczyć na kursach, to należałoby 
zorganizować je systemem korespondencyjnym.

Skolei przechodząc do omówienia wykonywania 
przez farm aceutów analiz produktów  spożywczych, 
analiz do celów djagnostycznych i t. d., prelegent 
z naciskiem podkreśla, że we Francji, W łoszech, Hisz- 
panji i innych krajach  wykonują analizy tego rodzaju 
farmaceuci. Polscy farmaceuci posiadają obecnie 
też zupełne ku temu przygotowanie, CO' potwierdzili 
w swoim czasie przedstaw iciele naszych wyższych 
uczelni łącznie z prof. Hirszfeldem, dyrektorem  k u r­
sów bajkterjologicznych przy Państwowym  Instytucie 
Higjeny. A ptekarz ma przed sobą wielkie pole 
do pracy w dziedzinie higjeny w małych zwłaszcza 
osiedlach i może być niezastąpionym  propagatorem  
w tej dziedzinie przez urządzanie popularnych odczy­
tów i wystaw  w oknach apteki przy ścisłej w spół­
pracy z Połskiem To w. Higjenicznem. Co się tyczy 
rozszerzenia zakresu czynności aptecznych, laborat, 
analit. do' w ykryw ania gazów, to kw estja ta  będzie 
uregulowana osobnem rozporządzeniem  ¡miarodaj­
nych czynników państwowych. W reszcie w ykryw a­
nie gazów potrzebuje tylko pewnego uzupełnienia 
posiadanych urządzeń laboratoryjnych przez apteki, 
jako jednego z elem entów nadających aptece cha­
rak ter naulkowy.

Omawiaijąc dalej znaczenie dla apteki laboratorjum, 
prelegent kładzie nacisk na konieczność utrzym y­
wania w stanie czynnym aptecznych laboratorjów  
wytwórczych ze względu na to, że nieprowadzenie 
przez apteki laboratorjów  może mieć dla ludności 
w razie odcięcia na czas dłuższy całych połaci k ra ­
ju od centrów, w których zaopatrują się one w goto­
we wyroby, nader dotkliwe skutki.

Prelegent podaje fakty, że zdarzają się apteki, co 
sprowadzają aq. calcis. Odrodzenie apteki i zwięk­
szenie jej dochodowości prelegent również widzi 
w dobrze urządzomem laboratorjum. Cała galenika 
winna być wyrabiana na  miejscu, a niektóre apteki 
korzystające z tanich surowców sezonowych na miej­
scu, jak malin, wisien, czarnych jagód, konwalij i t. d. 
mogłyby produkować te  rzeczy masowo. A ptekarze 
winini się zająć organizacją upraw y i zbiorem roślin 
leczniczych. Twierdzenie wielu aptekarzy, że im się 
nie kalkuluje w yrabiać p repara ty  galenowe nie w y­
trzymuje krytyki. Tu prelegent przytacza kalkulację 
kilku preparatów  galenowych (T. Opii, T. Valer simpl. 
i T. Convall. majal).

Nawiązując do naw rotu w medycynie do fytote- 
rapji prelegent wskazuje na konieczność zwrócenia 
uwagi na w iększą wytwórczość przez apteki p repa­
ratów  galenowych, stabilizowanych preparatów  ro­
ślinnych i t. d.

Prelegent nawołuje, aby apteki dla przyszłości za­
wodu podjęły i spełniły trudną i odpowiedzialną p ra ­
cę we wskazanym im kierunku, a przez to przyczy­
nią się do podniesienia ich powagi i znaczenia 
v\< oczach społeczeństwa. Zyskawszy je zdobędą 
aptekarze uznanie i au tory tet u szerokich jego 
warstw, którego brak  daje się nam często' odczuć.

Swój piękny referat p. Naczelnik Sokolewicz za­
kończył słowami dziekana Br. Koskowskiego: we-

wając do urzeczywistnienia zamierzeń, o których 
była mowa, w szystkich tych, którym  cel naszych 
wysiłków niei jest obcy, tych, k tórzy  nietylko kocha­
ją swój zawód, ale mają w  sercu wielkość i potęgę 
Polski, tych, k tórych ogarnia zapał twórczy i których 
piersi rozpiera radość i duma, gdy powstają w  Polsce 
rzeczy, podnoszące kulturę Narodu .

Po odczycie p. Naczelnika Sokodewicza, przyjętego 
rzęsistemi oklaskami, p. prezes F i l i p o w i c z  dzię­
kując ¡prelegentowi poświadczył, że dowiedzieliśmy 
się, że apteka, to  jest w ielka rzecz. My tu  wszyscy 
obecni doskonale to rozumiemy, ale społeczeństwo 
winnoi wiedzieć, jak aptekarstw o pracuje.

Zabierając głos p. p r o f .  K o s k  o w s k i mówi, 
że nie ma nic do dorzucenia do słów referenta, ani 
też  do słów p. prezesa Filipowicza. Musimy jednak 
coś na serjo robić, ogłaszając wyniki swych prac, a nie 
zamykać się w czterech ścianach. Musimy zajmować 
się sprawami interesującem i cały ogół. Żeby to 
wszystko wypełnić, trzeba bardzo mocnego charak te­
ru. Należy naw et analizy z dziedziny produktów  spo­
żywczych robić bezinteresow nie i podawać wyniki 
do szerszej wiadomości publicznej.

P. T o m a s z e w s k i  z Lublina mówi o braku 
środków m aterjalnych do urzeczywistnienia tych za­
mierzeń przez małe prowincjonalne apteki.

P. D a w i d  z Krakow a mówi, że kładzie się na­
cisk na aptekę, jako placów kę naukową, a ustaw o­
dawstwo czyni co innego. Tu mówca mówi o przy- 
musowem należeniu aptek do Izb Przemysłowo- 
Handlowych. W ypowiada się za koniecznością po­
wołania Izb A ptekarskich.

Zabierali jeszcze głos pp. P o d b  i e 1 s k i i M i 1- 
1 e r.

P. D o c e n t  O l s z e w s k i  mówi o aptekach za­
kładow ych we Francji. Podkreśla, że francuskie ap te­
ki zakładowe przy szpitalach są rzeczywiście p la­
cówkami naukowemi, a farmaceuci wykonują wszel­
kie analizy sądowe i diagnostyczne. Mówca w ska­
zuje na  szczupłą ilość farm aceutów  polskich, zajmu­
jących się pracą naukową.

Ko l .  N a ł ę c z  mówi, że p. Nacz, Sokolewicz 
w swym pięknym  i obszernym referacie nakreślił pro­
gram maksimum,—Słyszy się na sali głosy o ciężkich 
czasach, konkurencji ze strony drogeryj i t. d. Że są 
ciężkie czasy, to  oi tem  wszyscy wiemy, ale przecież 
mamy fakty w historji, że właśnie w  okresach naj­
cięższych powstawały piękne rzeczy. Każda wojna 
i rewolucja wnosi coś nowego, przynosi nowe hasła, 
stw arza nowe prądy. Nie jest więc rzeczą wykluczo­
ną, że dzisiejszy kryzys może pchnąć i farmację na 
nowe tory. Z przyjemnością już konstatuję ten objaw. 
W szyscy mówimy, że jest źle, wszyscy mówimy 
o wspólnym froncie. Być może znajdziemy jakiś 
wspólny język, P. Docent Olszewski mówił o wyso­
kim poziomie aptek zakładowych we Francji.

Proszę Państwa, sądzę, że wiemy wszyscy, jak jest 
w naszych aptekach szpitalnych i pozwolę sobie za­
pytać się tu  obecnych na sali przedstaw icieli na­
szych władz nadzorczych, co w  tej sprawie .zostało 
zrobione i jakie są  zamierzenia n a  przyszłość? Za­
pytuję ponadto, co stoi na przeszkodzie do pow oła­
nia Izb Aptekarskich.

Jeżeli mam mówić o aptekach Ubezp. Społ., to 
system pracy w nich. muszę porów nać do systemu 
pracy w zakładach Forda, Gdzie w takich w arun­
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kach może być mowa o pracy naukowej, o przygoto­
waniu lekarstw  zgodnie z wymogami nauki.

A  teraz zastanówm y się nad punktam i rozdzielcze- 
mi. W szyscy pam iętam y polemikę w W iadomościach 
Farm aceutycznych na tem at partactw a lekarskiego 
w aptekach, pozwolę sobie zapytać się, jak imam na­
zwać wydawanie leków przez lekarzy. Czy to nie 
jest wkraczanie w nasze kom petencje, czy to nie jest 
partactw em  aptekarskiem ? Czy godność zawodowa 
lekarzy pozwala na tego rodzaju wkraczanie w na­
sze upraw nienia zawodowe?

W obec powyższego bylibyśmy w zupełnym porząd­
ku, jeżeli zajęlibyśmy się leczeniem na modłę Woj- 
nowskiego.

Była poruszana spraw a konkurencji ze strony dro- 
geryj. a ja Wam, Panowie, powiem, że Wy za dużo 
tracicie energji na konkurencję pomiędzy sobą.

Ostatni zabrał głos prelegent p. N a c z. So k o- 
1 e w  i c z, wyjaśniając sprawy poruszone przez przed­
mówców.

P. prezes F i l i p o w i c z  dziękując jeszcze raz 
prelegentowi stwierdza, że zebranie jest jednym 
z etapów walki o wyłączność zawodową.

N.

Anormalne stosunki w zawodzie 
farmaceutycznym.*)

Społeczeństwo nasze jest zbyt skąpo informowane 
przez prasę codzienną o zagadnieniach polskiej far­
macji. Przeciętny obywatel farm aceutę i aptekę 
poznaje tylko w razie nieszczęśliwego wypadku lub 
choroby, natom iast mało jest wtajemniczony w po­
trzeby i bolączki zawodu farmaceutycznego. Jeżeli 
się mówi o inteligencji i wolnych zawodach, to w y­
mienia się przeważnie lekarza, inżyniera i adw oka­
ta, tak , jakby poza tymi trzem a zawodami więcej za­
wodów z uniwersyteckiem  w ykształceniem  nie ist­
niało, a jeżeli istnieje, to jakby nie miało znaczenia 
państwowo-społeczno-gospodarczego.

Brak większego zainteresow ania potrzebam i pol­
skiego aptekarstw a, jak również pewna abnegacja 
czynników rządowych do spraw  aptekarskich od 
czasu odzyskania niepodległości, czy to w  sprawie 
przeprowadzenia unifikacji ustaw odaw stw a ap te­
karskiego i zapewnienia podstaw  egzystencji dla 
zawodu w postaci jasno sprecyzowanych artykułów  
prawnych dla placów ek o charakterze naukowo-go- 
spodarczym, naukowo - sanitarnym  i naukowo-kul- 
turalnym, jakiemi są w rzeczywistości apteki, szcze­
gólnie na głuchej prowincji, przynoszą niepow eto­
waną szkodę społeczeństwu i państwu. A ptekarstw o 
jest zbyt ważnym czynnikiem w życiu gospodarczem 
państwa, odgrywającem doniosłą rolę na wypadek 
wojny lub epidemji, żeby je traktow ać w ten sposób, 
jak to się obecnie praktykuje u nas. A ptekarstw o 
zbudowane na zdrowych podstaw ach gospodar­
czych i prawnych będzie podstaw ą rozwoju rodzi­

*) S treszczen ie  n in ie jszego  a rty k u łu  ukaza ło  się w  „K urjerze  
P o rannym ’’ z d. 14,11 r, b.

mego przem ysłu chemiczno - farm aceutycznego oraz 
ważnym czynnikiem gospodarczym. Przem ysł che­
miczno - farm aceutyczny jest ściśle związany z ogól­
nym przemysłem chemicznym, mającym szerokie 
zastosowanie w technice. Dobrze zorganizowana 
sieć ap tek  z wzorowo urządzonemi laboratorjam i 
aptecznem i (a takich może być w Polsce około 
3.000), to tyleż eksperym entalnych placów ek nau­
kowych, pracujących bez żadnych subsydjów rządo­
wych. Dobrze zorganizowane laboratorja apteczne 
mogą być jednocześnie placówkami badania środ­
ków spożywczych, wody do picia i wszelkiego ro ­
dzaju analiz do celów djagnostycznych. Placówki 
tego rodzaju mogłyby pracow ać w ścisłym kon tak ­
cie z władzami samorządowemi i państwowemi, 
przez co dałoby się zaoszczędzić duże sumy na nie­
potrzebne inwestycje na analogiczne placówki przez 
wyżej wymienione instytucje.

Żeby jednak aptekarz mógł spełniać swe wzniosłe 
posłannictwo, muszą być stworzone dla niego odpo­
wiednie w arunki pracy. Żyjemy w wieku wąskiej 
specjalizacji. Dlatego więc, żeby zadość uczynić 
wymaganiom stawianym  obecnie specjalistom, musi 
być wcielona w życie zasada ścisłego rozgranicze­
nia kompetencyj zawodowych. Niestety, nie spoty­
kamy tego u nas. B rak odpowiednich ustaw  i roz­
porządzeń wykonawczych wprowadza chaos w ży­
ciu zawodowem aptekarstw a. Ujemnie o nas świad­
czy, że od 1918 roku nie zdobyliśmy się na unifikację 
ustaw odaw stw a aptekarskiego. Mamy dotychczas 
w Polsce pięć obowiązujących ustaw  aptekarskich, 
całe dziesiątki rozporządzeń władz zaborczych oraz 
sporą ilość rozporządzeń władz polskich. Życie za­
wodu aptekarskiego jest normowane ustaw odaw ­
stwem z przed stu lat, nie odpowiadającem w wielu 
w ypadkach dzisiejszym potrzebom  zawodu.

Zamiast iść z duchem postępu, w myśl słusznej 
zasady o właściwych ludziach na właściwem miejs­
cu, cofamy się w średniowiecze. Ostatnie posunię­
cia na terenie Ubezpieczalń Społecznych są najlep­
szym dowodem.

Cofamy się do czasów, gdy myślą przew odnią by­
ło wynalezienie jakiegoś panaceum  na wszystkie 
choroby. Na widowni Ubezpieczalń Społecznych 
widzimy obecnie takie panaceum  od wszystkiego 
w  postaci lekarza domowego, k tó ry  ma nietylko 
stawiać djagnozę, lecz jednocześnie wydawać leki 
w postaci gotowych formuł. Tak więc Ubezpieczal- 
nie Społeczne pasują lekarzy domowych na farm a­
ceutów, a lekarze domowi woźnych i t. d. Jest ja­
kieś błędne koło pojęć o kompetencji i uprawnieniu 
zawodowem. Nie pozostaje nic innego obecnie far­
maceutom, jak bawić się w lekarzy przez tidzielanie 
porad w aptekach, bo przecież każdy farm aceuta 
doskonale zna działanie i zastosowanie leków. J e ­
żeli godność zawodowa i etyka lekarska pozwoli le­
karzom  bawić się w aptekarzy, to aptekarze w o- 
bronie swej egzystencji mogą odpowiedzieć w ten 
sam sposób i zabawić się w lekarzy na modłę Woj- 
nowskiego.

Stosunki tego rodzaju są nie do pomyślenia w no­
woczesnym ustroju państwowym, przy obecnym po­

Złóż ofiarę na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą!
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stępie nauki oraz dostatecznej ilości specjalistów. 
Zagadnienie powyższe winno być szczegółowo roz­
ważone przez odpowiednie czynniki rządowe. Nie 
można stosować dwóch różnych ustaw odaw stw  
w jednem państw ie o sposobie wydaw ania i p rze­
chowywania leków, jak to spotykam y obecnie u nas. 
Nie można łamać zasad stosowanych we wszystkich 
kulturalnych państwach. W reszcie bądźmy konse­
kwentni i przestrzegajm y głoszone hasła o właści­
wych ludziach na właściwem  miejscu, co odpowia­
da hasłu zawodu aptekarskiego, że lek winien być 
przygotowywany i wydawany tylko przez farm aceu­
tę  i tylko z apteki.

A  teraz  zastanówmy się nad dalszemi konsekw en­
cjami braku unifikacji ustaw odaw stw a ap tekarsk ie­
go. Bodaj w żadnym zawodzie nie spotykamy dzi­
wolągów tego rodzaju, żeby pełnopraw ny zawodo­
wiec z W arszawy miał mniejsze upraw nienia we 
Lwowie lub Krakowie, jak w W arszawie, natom iast 
pełnopraw ny zawodowiec ze Lwowa i Krakow a 
miał jednakowe upraw nienia z zawodowcem z W ar­
szawy na terenie W arszawy. Tego rodzaju stosunki 
panują jeszcze u nas w Polsce, w zawodzie farm a­
ceutycznym.

Bardzo ważnym czynnikiem, regulującym sprawy 
danego zawodu jest samorząd zawodowy w postaci 
urzędowej izby. W Polsce istnieją izby lekarskie, 
adwokackie, rzemieślnicze, rolne i wiele innych. 
Nie powołano dotychczas do życia izb aptekarskich, 
jako urzędowej reprezentacji zawodowej, pomimo 
licznych memorjałów ze strony organizacyj farm a­
ceutycznych, występujących solidarnie w powyższej 
sprawie już od szeregu lat.

W reszcie bardzo ważnem zagadnieniem w życiu 
zawodu farm aceutycznego jest sposób otw ierania 
nowych aptek, oparty na systemie koncesyjnym. 
Zarówno obowiązujące u nas ustaw odaw stw o ap te­
karskie, jak i oparty na niem system koncesyjny, na­
leżą już do przeżytków  i nie odpowiadają poglądom 
młodego pokolenia farmaceutycznego, dążącego do 
wolnego osiedlania się, t. j. zakładania przez far­
m aceutę apteki tam, gdzie według jego uznania od­
powiadają ku tem u warunki. Istniejący obecnie sy­
stem koncesyjny otw ierania ap tek  winien ulec albo 
gruntownej reformie, albo też zupełnemu zniesieniu. 
W Polsce, stosownie do ilości mieszkańców, mogło­
by być o tysiąc aptek więcej. Dokonanie takiej re ­
formy dałoby możność samodzielnej pracy całemu 
szeregowi pełnoprawnych zawodowców i w płynęło­
by dodatnio na udostępnienie ludności zaopatryw a­
nia się w leki. Powstanie tysiąca nowych placów ek 
ożywiłoby przemysł i handel związany z zaopatryw a­
niem aptek, zmniejszyłoby bezrobocie wśród farm a­
ceutów oraz przez danie możności samodzielnej p ra ­
cy setkom  młodych aptekarzy, wpłynęłoby dodatnio 
na postęp polskiej farmacji.

Cz, Nałęcz.

Inż. H. LERER.

Chemikalja polskie na modłę 
niem iecką.

Nie jeden pewnie przeczytawszy tytuł pomyśli, iż 
ma do czynienia z „chochlikiem zecerskim" lub

z oryginalnym paradoksem , lecz jest to, niestety 
smutna rzeczywistość.

Nienormalny stan rzeczy polega na tem, że polski 
w ytw órca „traci głowę" nim swój nowy — z k ra ­
jowych surowców wytworzony — prepara t w pro­
wadzi na rynek. Po żmudnej pracy twórczej spoty­
ka go biurokratyczny stosunek odbiorców, którzy, 
nie orjentując się w dziedzinie produkcji, żądają, aby 
tow ar dostosować do norm farm akopealnych ob­
cych — niemieckich, angielskich, czy też do starych 
norm austrjackich.

Jakim  więc normom ma ten  produkt odpowiadać? 
Wiadomo, iż każdy kraj posiada specyficzne w arun­
ki produkcji i różnorodne surowce, a od nich właśnie 
zależy czystość preparatów . Uwzględniając te w a­
runki należy stworzyć własne normy farm akopeal- 
ne. — Stopniowo, w miarę rozwoju przem ysłu k ra ­
jowego, normy te można zmieniać. — Tak działo się 
ze wszystkiemi farmakopeami, tak  winna być stw o­
rzona i farm akopea polska.

Powinny pow stać normy, k tóre odpowiadałyby 
specyficznym warunkom  polskiej wytwórczości, 
normy, które, nie utrudniałyby, lecz ułatw iały roz­
wój produkcji polskiej, normy, k tóre byłyby wspól­
nym rezultatem  myślowym polskich producentów  
i uczonych, a nie ślepem naśladownictwem  obcych, 
nieprzystosowanych do naszych warunków, praw i­
deł.

W wielu przecież wypadkach obce farm akopee 
nie tolerują najmniejszych naw et śladów zanieczy­
szczeń tylko dlatego, iż surowce tego kraju zanie­
czyszczeń takich nie zawierają, mimo, iż są one ab­
solutnie nieszkodliwe i nie zmieniają działania p re ­
paratu.

Niemiecka farm akopea, np. nie dopuszcza śladów 
chlorków w mleczanie wapnia. Czyżby tak  szkodli­
wy był ślad chlorku wapnia w  tym mleczanie, czyż 
zmienia on zasadnicze działanie p reparatu? Nie, jest 
to tylko rezultatem  starań  niemieckich producentów, 
by u trącić niepożądaną konkurencję przez zupełnie 
zbędne zaostrzenie norm. Takich przykładów  moż- 
naby przytoczyć więcej.

Producenci polscy powinni dołożyć wszelkich s ta ­
rań, aby kw estja norm farm akopealnych dla p ro­
duktów, k tóre są w yrabiane w kraju i z krajowych 
surowców, była jak najprędzej załatwiona.

Czy nie jest rzeczą conajmniej dziwną, że poważ­
ne naw et instytucje i poważni odbiorcy staw iają ja­
ko w arunek sine qua non, że dostarczony tow ar mu­
si odpowiadać normom niemieckim? Instytucje i od­
biorcy ci wcale nie chcą lub nie mogą zrozumieć, że 
produkując z odrębnych surowców, częstokroć nie 
można przystosować p repara tu  do obcych norm 
i jakkolwiek nie odpowiada on tym normom zu­
pełnie ściśle — może być jednak używany z takim  
samym skutkiem, jak niemiecki lub każdy inny.

Normy polskie winny być przeto stworzone w ści- 
słem porozumieniu z producentam i, a nie w „gabine­
cie", oderwanym od produkcji, a w tedy normy te  — 
specyficzne dla kraju i krajowych surowców — sta­
ną się nie przeszkodą w rozwoju polskiego przem y­
słu farmaceutycznego, lecz odwrotnie — jego ak ­
tywnym czynnikiem, a zniknie w tedy paradoks 
o „polskim produkcie na niem iecką modłę".



Bolączki polskiej farmacji.
W  .¿Kurierze P o lsk im " z  dn ia  21.11 r. b. 

ukazało- się ¡streszczenie a rty k u łu , k tó ry  
p o d a jem y  ¡poiniżej, —  R ed.

Prasa codzienna i zawodowa od szeregu miesię­
cy poświęca dużo uwagi stosunkom panującym w nie­
których wolnych zawodach.

Mówi się oi nadprodukcji inteligencji i o ciężkich 
warunkach m aterjalnych wolnych zawodów. W ska­
zuje się na niebezpieczeństwo dla społeczeństwa 
i państwa, mogące wyniknąć spowodu trudnych 
w arunków materjalnych naszej inteligencji, k tó rą  w o­
bec spadku zarobków nie stać już nietylko na książ­
kę naukową, lecz naw et na prenum eratę praisy nau­
ko w o -z aw odowe j.

Zapewnienie odpowiednich warunków egzystencji 
i dalszego pomyślnego' rozwoju zawodom, k tó re  są 
motorem postępu niezależności kulturalnej i gospo­
darczej naszego Narodu — jest obowiązkiem władz 
państwowych i całego społeczeństwa. Nauczeni 
gorzkiem doświadczeniem niewoli, winniśmy to oce­
nić lepiej niż inni, O potędze narodu decyduje prze- 
dewszystkie-m jego poziom kulturalny i gospodarczy.

Biorąc pod uwagę wyżej przytoczone motywy, 
musimy wyciągnąć wniosek, że państw o winno- dbać 
o zapewnienie jaJk najlepszych w arunków  rozwojo­
wych zawodów, k tóre odgrywają doniosłą rolę 
w  czasie pokojowym, a w  czasie wojny wchodzą 
w skład nowoczesnego systemu obrony.

Jednym  właśnie z 'takich, zawodów jest zawód 
farmaceutyczny, który, niestety, dotychczas nie cie­
szył się u nas należytą pieczą ze strony właściwych 
czynników. Mówiąc o- zawodzie farmaceutycznym 
nie możemy pominąć przem ysłu chemiczno-farma-

ceutycznego, k tó ry  jest dzieckiem skromnego labo­
ratorjum  aptecznego i tylko dzięki postępowi w ie­
dzy i racjonalizacji produkcu został przeniesiony 
z apteki do obszernych hal fabrycznych, jest jednak 
ściśle -związany z apteką i bez niej istnieć nie mo­
że. Biorąc pod uwagę powyższe mamy na myśli ca­
łokształt. zagadnień ap tekarstw a .

Jeżeli poddamy analizie stosunki panujące w  za­
wodzie farm aceutycznym  od czasu odrodzenia Pol­
ski, to musimy skonstatować, że sam zawód jako ta ­
ki wyd-o-był z siebie maksimum wysiłku, żeby napra­
wić to, c-o się działo za czasów niewoli. Je s t jednak 
wiele zagadnień, o k tórych sam zawód nie może de­
cydować. Do zagadnień tego rodzaju należy w pierw ­
szym rzędzie ustrój aptekarski ,k tó ry  wymaga opra­
cowania i wydania odpowiednich ustaw. Urzeczy­
wistnienie tego rodzaju rzeczy leży poza sferą do­
brych chęci przedstaw icieli samego- zawodu farm a­
ceutycznego. Tu m uszą działać decydujące czynni­
ki państwowe. W kroczyliśmy już w  siedem nasty 
rok naszeij niepodległości, a nie posiadam y ustaw o­
dawstwa aptekarskiego-. Obowiązuje dotychczas 
w Polsce pięć różnych ustaw  -aptekarskich. Niema

' dotychczas odpowiednich przepisów ściśle okre­
ślających kom petencje t. zw. -składów aptecznych, 
pełniącvch w wielu w p a d k a c h  rolę ni^egalnych 
aptek.

Jest rzeczą niedopuszczalną fakt tolerancji przez 
władze nadzorcze Min. Op, Sp. zatrudniania w  ap te­
kach szpitalnych personelu bez żadnvch kwalifikacyj 
zawodowych. Nie będziemy przytaczać szpitali t>ro- 
wincjonalnych, w ystarczy rozejrzeć się w  szpitalach 
warszawskich. F ak t powyższy jest tern smutniejszy, 
że dzieje się to  w  stolicy pod bokiem władz w szyst­
kich instancyi. A przecież słyszeliśmy tyle pięknych 
słów o właściwych ludziach na właściwem miejscu...

JÓZEF ROSENBERG -  Łódź.

Z dziejów najstarszych aptek w Łodzi.
W  ra p o rc ie  u rzędow ym  -z -podróży in sp ek cy jn e j z l a t  80-tych 

18 stu lec ia  czy tam y:
„W  m ieście R adom iu  zu p ełn ie  n iem a d o k to ra  p rócz  balw ie 

rzów  (t. j. cyru lików  wzgl. po  dzis ie jszem u: fryzjerów ) k tórych , 
n ie wie-m dlac-zeigo, zow ią  —  felczeram i... A p te k a  -— j e s t ,  
ale  —  n ikczem na (w zna-caeniu: -do n iczego). —  N-a u c zn ia  n a ­
k ła d a ło  -miasto- d a r e m n i e .  N i c  ¡się n ie  n au czy ł, i —  n ie - 
mas-z w  m ieście... So lec  —  n ie  -wie, gd- z - i e  im  ¡s-i-ę -p.o.d.z.i.a.ł 
(m a się ro zu m ieć : k a n d y d a t  n a  p rzy sz łeg o  d o k to ra ) .

R yczyw ół (w Lubel-skiem, ¡znany \z p o w ie d ze n ia  Igin. [K rasickie­
go -w „P am ię tn ik u  z p o d ró ży ": .,0  Rycjzywole —  zam ilczeć  w o ­
lę"), o tóż  „-Ryczywół —  ta k ż e  zaw ied zio n y : ch irurg  ich  W a ­
len ty  iKupliński, nic się n ie  nauczyw szy , służy... n a  poczcie  
w  Jez io rne j..."

T en imimiowo-lnie hum orystyczny o b razek  w ie rn ie  o d z w ie r­
c ied la  smutną rzeczy w is to ść  ó w czesnego  zan ied b a n ia  n a  p o lu  
zd ro w o tn o śc i pub-1, p o  m ały ch , a- czasam i niawet i w iększych  
m ias tach  p o lsk ich . ¡Bo- te ż , aż p o  p ie rw sze  -lata w . 19-go- n ie  
is tn ia ła  na leży c ie  izorg-anizow-ana służba  zdrow ia, tu d z ie ż  jak a  
taka- pom oc le k a rsk a  d la  sze ro k ich  'w arstw  lu d n o śc i. N ie  by ło  
n.a .prow incji a n i  d o s ta te c z n e j ilości w y k w alifik o w an y ch  lek a rzy , 
an i te ż  — aptek. D o ty czy  t o  talkże i  -m alutkiej 'w ów czas Ło-dzi-

L ek i n ab y w an o  n a  -jarm arkach, u w ę d ro w n y ch  -sprzedaw ców  
różnych , często -p o d ejrzan y ch , .specyfików  i —  tru c izn ,., Albo- te ż

u „ollejkarzy", ró w n ie ż  -okrężnych kandlajrzy  -olejków, esencyj 
i „cu d o w n y ch ' ’e lik siró w , m aśc i i m ik s tu r. M ów iąc n a w ia ­
sem , —  i -dzisiaj, ¡nie bra-k tu  i  ów dzie, ia. z w łaszc za  na- b ru k u  
dużych  mia-sit —  m. in. i w  Ł odzi —  p o d o b n y c h  ¡wykpigro- 
szów. —  Ś ro d k i -lecznicze sp rz ed a w a n o  pozate-m  w  —  -sklepach 
spożyw czych  ilu-b sk ła d ac h  m iaterjałów ... -m alarskich. Z jak iem  
n ieb e zp ie cz eń s tw em  d la  adno-wia ludzkiego- —  łlatwo się dom y­
śleć... Ści-słej k o n tro li  -ze s tro n y  w ład z  publ. —  n ie  było... 
N ad to  —  .sprzedażą  lek ó w  tru d n ili  ¡się ni-e-raz i ¡szanowni z re s z ­
t ą  m is trze  p ę d ze lk a ' i  b rz y tw y , oiboik sw oich  -stałych lek a rsk ich  
czynności, ¡jak s ta w ian ie  pj-awek, b a n ie k  ¡i t. p ,

T-ak zas łu żo n a  ma ¡polu o św ia ty  i -wychowania., K om isja E d u ­
k a c ji  N aro d o w ej, p rz y cz y n iła  się do  u zd ro w ien ia  sto su n k ó w  
ta k ż e  i w  -tej d z ied z in ie . Z jej to  in ic ja ty w y  wys-z-edł w  r. 1778: 
,,P ro je k t wiZgilędem u rz ąd z en ia  ap tek “. R o zp o rząd zen ie  -ze — 
sław nej p am ięc i d n ia  3 M aja  1791 r. —  p o lec a  sp o w o d o w a­
n ie :  ,,-co n a le ży  do- -zachow ania i  p e w n o śc i z d ro w ia  ludzkiego-".—  
Wiszeła-ko -ch-waleb-nym ¡tym u siło w an io m  p o ło ży ła  ¡kres klę-ska 
rozb iorów .

Zaczęto- je -kontynuow ać z n a s ta n ie m  K sięstw a  W arsz a w sk ie ­
go w  r. 1807, a( -potem, bardz-o -już ¡system atyczn ie  po- u tw o rz e ­
n iu  autonom icznego- K ró le s tw a  Kongresow ego-.

W ów czas-to- p o w s ta ła  w  W arszaw ie  „N ajw yższa D yrek cja , 
wzgl. R a d a  —  Z d ro w ia". Z te jż e  ra m ien ia  po- -w szystkich o k rę ­
gach  ad m in istracy jn y ch  ję ły  'dzia łać  i o p iek o w ać  s-ię san ita rn y m  
sian-e-m lu dnośc i „ D ep a rtam e n to w e  (później: „O bw odow e") R a ­
dy  L ek a rsk ie" , z lek a rzam i, -czyli t. zw . fizykam i obw odow ym i 
n a  czele .



56 w — —  K R O N IK A  FA R M A C E U T Y C Z N A  Nr. 5

Idźmy teraz dalej, zajrzyjmy do ambulatorjów i tak  
zw. składnic Ubezp. Społ. Toż samo Min. Opieki 
Społ. toleruje pseudoapteki w postaci punktów  roz­
dawnictwa leków bez fachowego personelu farm a­
ceutycznego.

Pozwalamy sobie zwrócić się z zapytaniem  do te ­
goż M inisterstwa w imię jakich przesłanek wydzie­
dzicza się zawód farmaceutyczny z jego uprawnień 
na korzyść lekarzy i innego personelu niefachowego. 
Zapytujemy, jaka rac ja  stanu każe łożyć olbrzymie 
fundusze na wyższe zakłady naukowe po to, żeby 
wychowanków tych uczelni nozbawiać możności p ra ­
cy fachowej i środków egzystencji. Mniemamy, że 
hasło- o właściwvch ludziach na właściwem miejscu 
winno mieć zastosowanie przedewszystkie-m tam, 
gdzie chodzi o zdrowie i życie obywateli.

Sądzimv, że hasło zawodu farm aceutycznego o w y­
łączności zawodowej, żeby leki były przygotowywa­
ne i wydawane wyłącznie przez farm aceutów  i tylko 
z aptek, jako in-stytu-cyj odpowiednio do tego przy­
stosowanych, winno znaleźć całkowite zrozumienie 
i poparcie w sferach -rządowych.

A teraz przejdźmv do innego zagadnienia, a m ia­
nowicie—urzędowego samorządu zawodowego. P ra­
wie wszvstkie zawady posiadaia swe izby, jedynie 
zawód farm aceutyczny dotychczas nie posiada izb 
aptekarskich, pomimo licznych zabiegów ze strony 
sfer zawodowych. Zawód aptekarski jest pozbawio­
ny swej urzędowej reprezentacji i nie ma możności 
rozwijać swej działalności w  takim zakresie, jakiego 
wymaga dobro społeczeństwa i zawodu.

Farm acja jest nauką stosowaną, korzysta ze zdo­
byczy nauk przyrodniczych, każdy farm aceuta musi 
śledzić za postępem  tych nauk, a przeto winno być 
tro-ską sfer miarodajnvch, żebv farm aceuta miał od-

Łódź, n a leżąca  w ted y  do O bw odu łęczy ck ieg o , ów  p rzy sz ły  
o-gromny -ośrodek rlozigałęzionego pr-z-eimys-łu, -znajdow ała .się 
naów c.zas dopiero, w p o w ijak ach  W  r. 1821 liczy Ł ódź -zaledwie 
799 m ieszk ań có w  i 112 ko-mi-nów (t. j.: d-oimów m ieszkalnych , 
n ie  —  >zaś: k o m in ó w  fabrycznych).

Po le k a rs tw a  -w n ag ły ch , ko-niec-znych, w y p a d k ac h  —  u d a w a ­
no .się fu rm anką , a lb o  te ż  -pieszo do :a p te k  w ... Z gierzu. Na- 
co d zień  rad zo n o  sobie talk, iż k u p o w a n o  le k i n a  m iejscu, w  sk le ­
pach , u  ,,-oilejkarzy“, ¿znachorów i -t. d., lu-b leczono. :zawodnem i 
n ie ra z  i izgubnem i do-mowe-mi ¡sposoby.

Tymcziase-m, z in ic ja tyw y  P re z esa  Kom isji W o jew ó d z tw a  M a­
zow ieck iego , .ra-dcy S ta n u  R a jm unda Re-mbielióskiego-, ;— p o ­
cząw szy  od -r 1823, napływ a-ją w  nasze  s tro n y  liczn i fachow cy 
rzem ieśln icy , a zwłaszcz-a -tkacze, tu d zież  fa b ry k a n c i isukna n a ­
w e t z zag ran icy , szczegó ln ie  .z Sakso-n-ji, Ś ląska  i P ru s . S z ło  -bo­
w iem  o p o d n ies ien ie  p rzem y słu  w k ra ju .

Z arazem  śc iąg a ją  w  okolicę  Ł odzi ludzie  -ze wsi, zn ęcen i -wi­
dokam i u zy sk an a  zaro b k u . D o o k o ła  m ieścin  p o w sta je  w ien iec  
osad  fab rycznych , jako-t-o-: „na  Ł ó d ce" , W ó lk a , i —  inne.

L u dność  Ło-dzi, k tó ra  do. r. 1823 w yn o siła  799 dusz, w  r. 1828 
dosięga  ju ż  —  4.273 i z aczy n a  p o d  .tym w zględem  p rześc ig ać  
Zgierz. I t-a ludność  -domaga się .a-pteki. P o p ie ra  tę  sp raw ę 
fizyk obw odow y w  Ł ęczycy , k tó ry  już n ie raz  d ro g ą  inspe-kcyj, 
tu d z ież  .okólników  do- „ sz la ch e tn eg o “ magisitra-tu m. Łodzi, z w a l­
czał .gorliwie p lagę p o k ą tn y ch  sp rzed aw có w  lek a rs tw .

Niebawe-m z jaw ił -się i k andydalt n a  a p te k a rz a : -M agister f a r ­
m acji K aro l Kitsichen, z N iem iec, k tó ry , n o stry fik o w aw szy  ¡się, 
m ów iąc p o  -dzisiejszemu, u zy sk a ł w marc-u 1828 r, -od Kom isji

powiednie ku temu warunki i mógł się wywiązać 
z ciążących na nim obowiązków.

Ju trem  farmacji i medycyny jest profilaktyka i hi- 
gjena. Żeby być dostatecznie d-o- tego przygotow a­
nym należy więcej czasu poświęcać -pracy przy -mi­
kroskopie i w  laboratorjum .

Jednak, żeby módz podołać temu zadaniu, trz e ­
ba przeprowadzić cały szereg zasadniczych reform  
w zawodzie farmaceutycznym, sięgających głęboko 
w sam ustrój, zapewniających możność egzystencji 
i rozwoju wszystkim członkom zawodu.

Poruszone zagadnienia postaram y się omówić 
obszerniej w następnych num erach „K urjera Polskie­
go". Cz. N.

DYŻURY ŚWIĄTECZNE W WOJ. LUBELSKIEM.

URZĄD W O JE W Ó D Z K I L U B ELSK I 
W y d z ia ł P racy , O p iek i i Z drow ia  

L. ZPS. VIII. 1. 3/35.
L ublin , d n ia  13 lutpgo 1935 r.

Z am ykanie  a p te k  w  n ied z ie le  i św ię ta .

Do
Zarządu Związku Pracow ników Farm aceutów

w W arszawie, 
ul. M arszałkow ska 138.

Urząd W ojewódzki przesyła w  załączeniu do w ia­
domości odpis pisma okólnego przesłanego do P a­
nów Starostów  Powiatowych i Grodzkiego w Lubli­
nie, o wprowadzeniu w aptekach publicznych dyżu­
rów kolejnych dziennych w niedziele i święta 
z dniem 1 m arca 1935 r.

Za W ojewodę:
(—) J. Zawidzki,

Inspektor Farm aceutyczny.

R ządow ej S p raw  W ew n ętrzn y ch  w W arszaw ie , k o n cesję  n a  
a p te k ę  w  m, Ło-dzi.

A to li ¡instalacja a p te k i  ¡szła, w id ać , dość  .opornie, bo  — 
n a  drug ie  sk o le i .zapytan ie  iz u rz ę d u  O bw odow ego  w  Ł ęczycy, 
b u rm is trz  łó d zk i w  c-zerw.cu 1828 r. donosi, że: „-dotąd apteka- 
p rzez  -p. K itsch en  u rząd zo n ą  n ie  ¡została... L ecz sko ro  to  n a ­
s tą p i, n ie  -przepom ni b u rm is trz  z-dać .ato.sow.ne -rappontiu“. O siem  
d a lszych  m iesięcy  u p ły w a , a o a p te c e  an i .slyc-hu an i dy-chu.

A ż w reszc ie  p ism em  z: -dnia —  julż —  18 lu te g o  1829 r. z n ie ­
c ie rp liw io n y  snąć Komisa-rz Obwo-do-wy, zhó-w in te rp e lu je  Łódź, 
s tan o w czo  i  d o b itn ie : „C zyli p. K itsch en  a p te k ę  o tw orzy ł, 
lub —  n ie ? "

N a to  b u rm strz : „że  p . K itsch en  d o tą d  n ie  o tw o rzy ł a p tek i, 
p rzy sp o sab ia  b o w iem  dopiero- w szy s tk o , co- ty lk o  d o  tak o w e j 
poitrzebnem  j-eist, tak , co  ¡się ty c z y  lek-airsitw, ja k o te ż  u-tensyljó-w. 
lecz, sk o ro  .to skoim pletow ane.m  z o stan ie , i  (dom yślne: K itschen) 
będzie  w zam iarze  o tw orzen ia  tak o w ej, n ie p rzep o m n i b u r ­
m istrz  -złożyć s-tosownego rapp-oirt-u".

P a ra d n e  jes t to : „sko-ro -będzie (nadal) w  zam iarze  o tw o rz e ­
nia..." W idoczn ie  K. w a h a ł się... C hcia ł rezy g n o w ać  z p rz e d ­
sięw zięcia... W iadom o: A  to  w ie lk ie  w y d a tk i —  na  lek i i p rzy - 
bo.ry, a  to  k o sz to w n y  .i u c iążliw y  —  -w ów czesnych  s to su n ­
k a ch  w ie lce  ryzysikoiwny, t ra n s p o r t  ty c h ż e  n a  -miejsce, a to  — 
n a g łe  wresz-cie -spostrzeżenie, że .na n a jp o trze b n ie jsz e  rz ec zy  
zabrakło- -grosza w  ka-bzie, A le  p o czc iw iec  b u rm is trz  z a p e w ­
ne  p e rsw a d o w a ł mu, żeb y  n ie  -ustępow ał tym  przec iw nośc iom .

W e w rześn iu  r. 1829 zn ó w  m onit z Ł ęczy cy  o- -ra-po-rt do- 4 dn i 
p o d  k a rą  p a le tu  10 zip. (.grzywna d la  op iesza ły ch  u rzędników ).
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URZĄD W O JE W Ó D Z K I LU B ELSK I
W y d ział P racy , O p iek i i Z drow ia 

L. ZPS. V III. 1. 3/35,
L ublin , d n ia  12 lu tego  1935 r.

Z am ykanie a p te k  p u b liczn y ch  w  n ie ­
d z ie le  i św ięta.

Do
Panów Starostów  Powiatowych W oje­
wództwa Lubelskiego oraz Pana Starosty 

Grodzkiego w Lublinie.

W obec przeciążenia pracą personelu farm aceu­
tycznego w aptekach publicznych, k tóry  zatrudnio­
ny jest we wszystkie święta i niedziele, nie w yklu­
czając takich świąt, jak W ielkanoc i Boże N arodze­
nie, Urząd W ojewódzki na zasadzie § 29 ust. 2 Roz­
porządzenia M inistra Spraw  W ew nętrznych z dnia 
28 sierpnia 1930 roku (Dz, U. R. P. Nr. 6 z 26 stycz­
nia 1931 roku) zarządza, aby z dniem 1 m arca 1935 
roku wprowadzone zostały w aptekach publicznych 
dyżury kolejne dzienne w niedziele i we wszystkie 
święta, w miejscowościach, gdzie istnieje więcej niż 
jedna apteka.

Jednocześnie Urząd W ojewódzki prosi o dopilno­
wanie, aby rozporządzenie to było ściśle wykonane, 
kierowników zaś aptek, którzyby niepodporządko- 
wali się, należy pociągać do odpowiedzialności k a r­
nej, na zasadzie ogólnie obowiązujących przepisów.

Urząd W ojewódzki zaznacza, że w  m. Siedlcach, 
Zamościu i Chełmie powinny pełnić dyżury św ią­
teczne i nocne conajmniej 2 apteki, zaś w m. Lubli­
nie od 4-ch do 5 aptek, Kolejność dyżurów aptek 
winna być oznaczona przez kierowników tychże 
i podana w odpowiedni sposób do publicznej w iado­
mości.

O powyższem rozporządzeniu należy n i e z w ł o ­
c z n i e  powiadomić wszystkich kierowników aptek 
publicznych na terenie pow iatu (miasta), doręczając 
im powiadomienia za pokwitowaniem.

Za W ojewodę:
(—) Dr, J, Danielski. 
Naczelnik W ydziału,

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE 
CZY INSTYTUCJA SPOŁECZNA?

Słynne już dzisiaj rozporządzenie Min, Opieki Spo­
łecznej z dnia 28.XII.33 r., mocą którego wydawanie 
leków może się odbywać również poza aptekami, 
zaczyna wydawać plony. W raz z wprowadzeniem  
instytucji lekarza domowego, rozpoczęła Ubezpie- 
czalnia Społeczna realizować swe dawne, choć n ie­
co zmodyfikowane, plany na odcinku zaopatryw ania 
ubezpieczonych w leki. Przystępuje mianowicie do 
masowego zakładania punktów  rozdaw ania leków 
w formie t. zw. „apteczek domowych“ w gabinetach 
lekarskich. Ze względu na to, że wspomniane 
„apteczki domowe“ pociągną za sobą głęboką zmia­
nę w panujących stosunkach zawodowych farm a­
cji polskiej, należy się tem  zagadnieniem więcej zain­
teresow ać i celowość takiej reorganizacji rozpa­
trzeć z szerszego ogólniejszego punktu widzenia.

Uznajemy w  zupełności konieczność uzdrowienia 
Ubezpieczalni Społecznych, stoimy jednakże na s ta ­
nowisku, że reform a Ubezpieczalni Społecznych nie 
może się odbywać kosztem  istniejących placów ek 
gospodarczych prywatnych. Zdawało się, że zdecy­
dowanie zapowiedziane zracjonalizowania instytucji 
ubezpieczeniowych w Polsce przez p. prem jera Ko­
złowskiego, w sensie ukrócenia wybujałego czynni-

N areszc ie  — 3 lu te g o  1930 r., b u rm is trz  do n o si z w id o czn ą  
sa tysfakcją , że: „w łaśc ic ie l a p te k i tu te jsze j takow ą już o tw o ­
rzy".

Je d n a k o w o ż  K aro l K itschein n ieb aw em , w  cze rw cu  1830 r., 
uimiera, syt życia i ch w ały  p io n je ra  fa rm acji w  m. Ł odzi. B yć 
m oże ta k  mu „ n ad o jad ły “ a m b a r a s y  i k w a s y  w  zw iązku  
z u rząd zan iem  ap tek i...

A p te k a  z  ¡nakazu w ład z  zo sta ła  z am k n ię ta  ;i o p ieczę to w an a  — 
spow odu, że za tru d n io n y  w  niej po zgonie K itsch en a  jak o  z a ­
rząd ca  K aro l R iem atm , jak k o lw ie k  m ia ł św iad ec tw a  od w ładz  
p ra sk ich  i z a ję ty  b y ł p o p rzed n io  w  a p te c e  zg iersk ie j, n ie  
p o s ia d a ł jed n ak  .d o sta tecznych  i w łaśc iw y ch  ikw alifikacyj. J a k  
w idać, już w ów czas n ie  ża rto w an o  u  n as  z k o n tro lą  u p ra w n ień  
zaw odow ych .

P rz y k re  to  b y ło  z ap ew n e  d la  w d o w y  p o  K itsch en ie , z w ła sz ­
cza, że  łąc zy ła  ją  z o w ym  p ro w izo rem  R eim annem  n ić  w zajem ­
nej .sym patji i z am ie rz a ła  w ejść  z n im  w  zw iązek  m ałżeń sk i, 
ale  trudno...

W  m yśl w sk azań  w ład zy  '('musiała) sp ro w ad z iła  innego, ja k  
w te d y  nazywano', „subjelkta fa rm ac ji“ . Leciz te n  o k aza ł się z u ­
pe łn y m  now icjuszem  i ró w n ież  b ez  p e łn y ch  k w alifikacy j. To 
te ż  K om isarz  O b w o d u  po. 3 m iesiącach , zno w u  p o lec ił a p te k ę  
—  p ro s to  z  m ostu  —  zam knąć . W reszc ie  w  p am ię tn y m  z w y b u ­
chu p o w sta n ia  ¡listopadzie r. 1830, olbjął a p te k ę  w  z a rz ą d  p e ł­

n o p raw n y  „ p o d a p te k a rz '1, L u d w ik  B o a rn er, m ag iste r farm acji 
z W arszaw y . W d o w a K itschenow a, w yszed łszy  z a  R eim anna, 
w  jak iś  czas p o tem , odpow iedn io  do  „ in s tru k c ji d la  a p tek , 
m usiała  a p te k ę  o d sp rzed ać  izawodoweimu a p tek arzo w i.

Pom in iem y  d o k ład n ą  krom-ikę owej .najstarszej, tu d z ież  p a ru  
n a s tęp n y c h  a p te k  łó d zk ich , o g ran icza jąc  s ię  do c iek aw szy ch  
w y ją tk ó w  z  ich  d z ie jów  n a  t le  c h a ra k te ry s ty c z n e j k o re sp o n ­
dencja u rzęd o w e j o ra z  in n y ch  z ap isk ó w  w  odnośn . a k ta c h  a rc h i­
w alnych .

W  r. 1840 lu dność  Ł odzi do sięg ła  13.000, w  r. 1841 —  16,000 
głów . S k ła d a ła  isię w e  w ie lk ie j częśc i z w a rs tw  p ra cu jąc y c h : 
liczy ła  „306 rz em ie ś ln ik ó w  ń 8.383 —  cze lad z i -i w y ro b n ik ó w  
(t, j. ro b o tn ik ó w  dziennych), w  raz ie  s łab o śc i n a jw ięce j ś ro d ­
kam i dom ow em u się  leczący ch " , jak  p o d a je  u rz ęd o w a  zapiska.. 
W  isto c ie , w yzy sk iw an y  i ź le  w y n ag rad zan y  te n  p ro le ta r ja t,  
n ie  zaw sze m ia ł m ożność k o rz y s ta n ia  z d ro g ich  śro d k ó w  a p ­
tecznych .

T eg o  a rg u m en tu  uży w ał ó w czesny  w łaśc ic ie l n a js ta rsze j a p te ­
ki łódzk ie j B ogum ił Zim m enm ann, a że b y  u d a rem n ić  za ło żen ie  
now ej p rzez  W in cen teg o  O rłow sk iego . D ruga  a p te k a  s ta ła  się 
jed n a k  k o n iec zn o śc ią  w ła śn ie  sp o w o d u  w z ro stu  za ludn ien ia .

T o te ż  Kom isja' R ząd o w a  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  w  W a rsz a ­
w ie  z  k o ń c em  r . 1840 u d z ie liła  p orni enioin em u O rłow sk iem u  ż ą ­
danego' p rz e z e ń  zezw o len ia  n a  p rz e n ie s ie n ie  w ła śn ie  jego a p te k i 
z K ło d a w y  do, Łodzi, z  tem  jed n a k  ab y  mmieścić ją n a  osadzie  
„ Ł ó d k a “.

O rło w sk i w y n a ją ł w  tym  celu  lokali n a  Ł ódce  p o d  Nr. 53 
(w oko licach  dzis ie jszej n-l. N aw ro t lub G łów nej), w  odd a len iu  
p rz e sz ło  2 kim . od a p te k i  Zim m erm anm a. M im o to  te n  o s ta tn i 
w n ió sł ¡z m ie jsca  sp rzec iw y  do w ładz, iz k tó ry c h  jed e n  —  do 
b u rm is trz a  z 25.1 1841. P o zw olę  je  so b ie  w  u ry w k ach  p rz y ­
to czy ć :
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ka administracyjnego i wysunięcia na plan pierwszy 
czynnika fachowego (lekarzy oraz farmaceutów), 
jest zapoczątkowaniem  nowej ery tych zakładów 
społecznych. Dotychczas jednak zaobserwowane 
przejawy odbywającej się reorganizacji upraw niają 
do przypuszczeń, że zasadnicza idea została spaczo­
na, że nie dąży się do usunięcia zasadniczych b łę­
dów organizacyjnych, a przeciwnie dla utrzym ania 
przerostów  biurokratycznych—redukuje się te pozy­
c ji budżetowe, k tóre dla ubezpieczonego przedsta­
wiały konkretne korzyści (świadczenia chorobowe). 
Nowemi eksperym entam i w prowadza się zamęt 
w ustalonym porządku społecznym i naraża całe 
dziedziny życia gospodarczego i zawody na paupe­
ryzację i zagładę. Nie miejsce tutaj na omówienie c a ­
łokształtu  przeprowadzonej reformy i dlatego ogra­
niczamy się do1 zanalizowania małego- jej odcinka 
t, zn. działu aptekarskiego.

Już w roku 1902 uznały niektóre ustaw odaw ­
stwa (coprawda zaborcze) zasadę, że dobro chore­
go wymaga nietylko dobrej opieki lekarskiej, lecz 
w równym stopniu najwyższej jakości zastosow a­
nych leków. Zasada powyższa znalazła swój wyraz 
w założeniu ustawodawców, kierujących się w y­
łącznie troską o zabezpieczenie zdrowia publicz­
nego, aby lek był wydany i przyrządzony przez far­
m aceutę w aptece. Tymczasem dzisiaj, w 25 lat po 
usankcjonowaniu tej zasady przez wszystkie u sta ­
wodawstwa sanitarne państw  cywilizowanych, Ubez- 
pieczalnie w Polsce łamią tę niew zruszalną zasadę 
i ustanawiają m ałowartościowe nam iastki aptek, 
w których funkcje farm aceuty spełniać mają leka­
rze. Pomijając już zasadniczy błąd organizacyjny 
w zakładaniu jednostek wykluczających w szelką 
kontrolę ilości i jakości wydawanych leków trzeba 
stwierdzić, że pociągnięcie to jest pozbawione ja-

,,G dy po zw o len ie  n a s tą p iło  jed y n ie  ipo to-, aby  p rzy jść  w  p o ­
m oc ob y w atelo m  w  od leg łych  częśc iach  m ias ta  a od  m ojej 
a p te k i a b y t -od-dalonym p rz e to  p-o win-na b y ć  s to so w n ie  -do u s ta ­
w y a p te k a rs k ie j  -u-m-ie-sz cz-oin ą.„, P . -O rłow ski wyn-aljął lok  a-l b a r ­
dzo b lisk o  ru ¡pani K o lber, co- się sprzeciw ia, dążn o śc i p o z w o le ­
n ia  i n ie  p rz y jd z ie  bynaj-mnej w  pomo-c <o k ilk a 1 w io rs t odległym.

T am  w łaśn ie , n a  „Rymku G órnym  lu b  bieilnicizym n a p rze c iw  
m ieszkańców , z ak ład ó w  fab rycznych  W -go G aiera , K opisza  
i in ." będzie, zdan iem  p e ten ta , n a js to so w n ie jsze  m ie jsce  d la  
no-wej a p te k i; i iwywodzi >on da le j: „D ążność w ięc  p. O rło w ­
skiego je s t  w c a le  inne,go ro d za ju , —  n ie  ow a poizorna lito ść  
p rzy jścia  -w p-o-moc c ie rp ią c e j ¡ludzkości... J e s t  to  raczej chy try  
p o d stęp , a b y  m nie ca łk o w ic ie  m e u trzy m an ie  w y d rzeć  i — 
z liczną  fam ilją  do- nęd zy  p rzy w ieść" . W  k o n k luzji u p ra sza  
o wzibro-nieniie za ło żen ia  a p te k i n a  Łódce.

„Albowiem . n a jle p sze  ok o lice  sz lac h ec k ie  od P io trk o w a , P a -  
bjamic, R aw y, już p. O rłow sk i p rzeym ię , i .oałą p ra k ty k ę  m nie 
zab ierze . N a leża ło b y  do n iego  m iasto , c iąg n ące  się z a  jego 
a p te k ą  wi-o-rst 5, z wie-lkie-mi z ak ład a m i przędzalm ianem i, u lic a ­
mi, kolonjaimi, gdy d la  -mnie tyłlkoi % w io rsty ...“ ,,Cóż w ó w ­
czas —  b ia d a  z  p a to se m  — ze -mną n a s tą p i  i z c a łą  m oją  fa ­
m ilią?  Oit-oi toi, co z  n iek tó rem i fab ry k an tam i: tłóm oiczek pod 
pac-hę i —  kij w ręk ę ..."

L ecz t a k  burm istrz , jak  i le k a rz  obw odow y, zg o d n ie  -zaopi­
niow ali, że lo k a l na  Ł ó d ce  zap ew n i „-dogodność“ m ieszk ań co m  
tej n ow ej dzieln icy . „ Ja k k o lw ie k  są to  czcze w n io sk i“ —  pisze  
bu rm is trz  -do- K om isarza  Oibw, ra p o rtu ją c  o  re k la m a c ja ch  Zim- 
m erm anna, —  „i tc h n ą  p raw d ziw ą  chytrośc-ią -oigarnienia zysk ó w

kichkolwiek podstaw  ideowych i naukowych, a wy­
pływa wyłącznie z pobudek czysto handlowych, bez 
należytego uwzględnienia dobra ubezpieczonego 
oraz interesu ogólno społecznego. Po zrealizowaniu 
planu „apteczek lekarsk ich“ obecny lekospis Ubez- 
pieczalni uległby w praktyce redukcji do 180 środ­
ków leczniczych i gdyby ubezpieczeni zaczęli myśleć 
kategorjam i wyłącznie handlowemi (jak to- czyni 
obecnie Ubezpieczalnia, to w ątpić należy, czy 
w dalszym ciągu m etoda narkotyzow ania społeczeń­
stw a frazesam i okaże się skuteczną, Czas już naj­
wyższy, by zlikwidowano dwutorowość polityki spo­
łecznej, Z jednej strony kształci się za pieniądze pu­
bliczne wysoko kwalifikowanych farmaceutów, 
a z drugiej strony zacieśnia się ich możliwości zarob­
kowe. Nie wolno niszczyć istniejących placów ek go­
spodarczych dla ochrony wybujałego biurokratyzm u, 
gdyż w ten  sposób zmniejszamy dochody skarbow e 
i zdolności obronne narodu. Tien,

UMOWY ZBIOROWE A STANOWISKO WOBEC 
NICH WŁAŚCICIELI APTEK.

Dużo się ostatnio pisze na tem at porozumienia 
między obydwoma odłamami naszego zawodu, 
w ostatnim  N-rze „Kroniki“ znajdujemy aż 3 tej t re ­
ści artykuły. N iestety poza cytowanemi przez kol. 
Nałęcza słowami p. prez. Filipowicza, trudno doszu­
kać się czegoś podobnego na obszernych łamach 
„W iadomości Farm aceutycznych". Nie powiem ni­
czego nowego, stwierdzając, że panowie właściciele 
aptek, ogółem biorąc, są zdecydowanymi przeciw ni­
kami porozumienia, a przynajmniej tej jego części, 
k tó ra  więcej dotyczy pracowników, mianowicie 
umowy zbiorowej. Swego czasu, podczas konjunktu- 
ry, wiele odbyło się wspólnych konferencyj, na któ-

ca łeg o  m ias ta , a  d la  b e z ra d n o śc i -swojej n a  żad n ą  n ie  zasługu ją  
uw agę, w  z-am iarze je d n a k  p o ło żen ia  tam y  pienia-ctw u p. Zim- 
mermairma, k tó ry  z ap ew n e  w  itym celu  u d a ł  się te r a z  do W a r­
szaw y, w n iosk iem  jes t b u rm is trza , iżb y  W ie l-n y  K om isarz  0 'bw . 
sto so w n e  p rze ło żen ie  d-o R ząd u  Gubernjalne-go-.. jakna jry ch le j 
uczyn ić  ra c z y ł“ .

W  k o ń cu  jed n a k  -wygrał O rłow sk i d w  k w ie tn iu  1842 r. po 
z g ó rą  ca ło ro czn e j w a lce , o tw o rz y ł a p te k ę  na- Ł ódce, k tó rą  c o ­
p ra w d a  w k ró tc e  -odsprzedał. A le  -dość -o ty ch  amibaras-ach 
p ierw szy ch  a p te k a rz y  łódżk ich .

-Dodamy jeszcze  k ilk a  szczegółów :
W  a k ta c h  z  r, 1855 -czyt-amy: Pierw sza- a p te k a , k tó ra  dziś n a ­

leży  do M ak sy m iljan a  Leinw ebe-ra, jest w  R y n k u  N ow ego M ia­
s ta  {-dzisiejszy P lac  W olności), d ru g a  —  dziś d-o Ju lja n a  K no lla ,— 
w  środkow ym  p u n k c ie  dz ie ln icy  fab rycznej. (B yła n a  ro g u  ul. 
P io trk o w sk ie j i Przeja-zd).

M ieszk ań cy  S ta re g o  M ia sta , g łó w n ie  Żydzi, utysk-u-ją n a  b ra k  
szybk iej p o m ocy".

W ierny te ż  sk ą d in ąd , -że w  Ł odzi w  r .  1855 było- ju ż  24'/2 
ty s ią c a  m ieszkańców .

Z a ło żo n a  ite-dy z o s ta ła  w ó w czas 3 -ia  a p te k a . W te d y  -z-aś L e in ­
w e b e r  p rz en ió s ł swo-ją na- ró g  S ta re g o  R y n k u  i P ó łnocnej.

D ruga z a ś  w e d le  ko-lejn-ości a p te k a  p rz ep ro w a d z iła  się n a  
ró g  P io trk o w sk ie j i  Południow ej,.

Ł ódź roisła szybko^ W  r. 1859 lu dność  lic zy ła  29.450 osób, 
w  r. 1868 —  jiuż 42.220. W  r. 1869 o tw a rto  w  Ł odzi 5 -tą  
z rz ę d u  ap te k ę .

T ak ie  s ą  w  za ry sie  dzieje k ilk u  n a js ta rsz y ch  a p te k  w  Łodzi.
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rych sprawę umowy obszernie omawiano, niestety 
tylko w  sporadycznych wypadkach, um owa przycho­
dziła do skutku. Z uwagi na to, że na terenie Od­
działu Krakowskiego ZZFP zaw arto pierw szą z nie­
licznych umów zbiorowych, mamy w tym kierunku 
dość znaczne doświadczenie, k tó re  dziś, kiedy 
znów o tych spraw ach zaczyna być mowa, każe nam 
zastanowić się, nad powodami, dla których tak  się 
bronią przed zawarciem  umowy właściciele aptek.

Pomijając dawne umowy zbiorowe, istniejące jesz­
cze za czasów inflacji, lub krótko po niej, pierwszą 
na terenie Rzeczypospolitej umowę zbiorową zawarł 
Oddział Krakowski ZZFP z Gremjum A ptekarzy M a­
łopolski Zachodniej, na przełomie roku 1929 — 30. 
Był to wynik podwyżki taksy laborum, wydanej 
4.IV. 1929, taksy, k tóra zresztą z minimalnemi zmia­
nami, obowiązuje do dzisiejszego dnia. W owym cza­
sie term in „bezrobotny“ w odnieniesieniu do p ra ­
cownika - farm aceuty był praktycznie biorąc nie­
znany. Pertraktacje, poprzedzające podpisanie umo­
wy trw ały długo, lecz po wielu, coraz to nowych, 
popraw kach i zmianach, umowa ujrzała wreszcie 
światło dzienne i weszła w  życie we wszystkich ap­
tekach na odnośnym terenie. Myliłby się, ktoby 
przypuszczał, że wobec podwyżki taksy laborum, 
płace przewidziane umową były wyższe od p rze­
ciętnie płaconych, przed jej ukazaniem  się, przeciw ­
nie, były naw et dość liczne wypadki, gdzie było 
wręcz odwrotnie, to też Związek zastrzegł w umo­
wie, że płace wyższe niż przewidziane umową, po­
zostaną nadal w mocy. Korzyść jaką zapew niała 
umowa pracownikom, polegała na tem, że pracow ­
nik obejmujący posadę, nie musiał omawiać w arun­
ków płacy i w miarę wzrostu ilości lat pracy zaw o­
dowej, miał zapewniony awans. Odpadała też obawa 
utraty  posady, spowodu, że pracow nik jest za d ro­
gi, bo wszyscy pracownicy o równych kw alifika­
cjach zawodowych, jednakowo mieli być w ynagra­
dzani.

Niedługo jednak trw ały błogie czasy pracow ni­
ków  ¡na naszym terenie. Kiedy wygasł termin, na 
który umowa była zaw arta, już z końcem  roku 1931, 
Gremjum wprawdzie w ykazało chęć jej przedłuże­
nia, jednak wysunęło nowe, obniżone warunki, tłu ­
macząc je spadkiem  czynności w  aptekach, I znów 
po kilku konferencjach i licznych targach umowę 
podpisano, od tej jednak chwili zaczęło się coś psuć, 
w tak  ładnie rozpoczętej zgodzie. O kresy ważności 
umowy zaczynają odtąd być coraz to krótsze, a ob­
niżki coraz to większe. Aż wreszcie w roku 1932, 
przedstawiciele Gremjum, po dłuższych naradach 
i odwoływaniu się do W alnego Zebrania, oświad­
czyli, że dalszego przedłużenia nie podpiszą. Nie po­
mogły rozliczne argumenty, nie pomogły interwencje 
inspektora pracy, umowa przestała  istnieć, na ko­
rzyść umów indywidualnych.

Powody, dla których przedstaw iciele Gremjum nie 
chcieli umowy więcej przedłużać były rozmaite, 
o wielu z nich mówiło się na konferencjach, innych 
może bardziej zasadniczych, musieliśmy się domy­
śleć. Odważę się naw et powiedzieć więcej, że te po­
wody które na konferencjach podawano delegatom 
Związku, nie były faktyczne, lecz służyć miały ra ­
czej do zamaskowania tych, o których mówić nie 
chciano. Bo czyż można brać na serjo argument jed­
nego z przedstaw icieli Gremjum, że „umowa jest 
niemoralna, bo każe jednakowo wynagradzać lep ­

szego i gorszego pracow nika“, skoro przecież p ła­
ce przewidziane umową były minimalne i każdy 
aptekarz mógł dowolnie więcej płacić pracow niko­
wi, z którego był więcej zadowolony. Mówiono też, 
że umowa przyczynia się do wzrostu bezrobocia, bo 
aptekarz  zmuszony do płacenia „wygórowanych“ 
pensyj w myśl umowy, redukuje swój personel, jak- 
gdyby przedtem  który  z panów  właścicieli ap tek  za­
trudniał większy personel, niż był mu potrzebny. 
Już całkiem  niepoważny argum ent przytoczył jeden 
z przedstaw icieli Gremjum, oświadczając, że w  K ra­
kowie 75% ludności korzysta z Kasy Chorych, zaś 
25% nie ma za co się leczyć, to też apteki nie mogą 
płacić tak  wysokich pensyj; na pytanie jednak z cze­
go właściwie utrzymuje się trzydzieści kilka aptek 
w Krakowie, nie otrzym ała nasza delegacja żadnej 
odpowiedzi. Prawdziw a przyczyna zerw ania umowy 
była tylko jedna, utrzymuje się ona do dnia dzisiej­
szego powodując w  całej rozciągłości wszelkie od­
mowy pertrak tacyj na tem at jej wznowienia, czy też 
zaw arcia na terenie innego Oddziału. Je s t nią bez­
robocie. Bezrobocie wśród farm aceutów  pracow ni­
ków zaczęło się na w iększą skalę w wspomnianym 
wyżej okresie. Spowodowało ono, że jeszcze podczas 
trw ania umowy zbiorowej, nie była ona w coraz to 
liczniejszych przypadkach przestrzegana. Koledzy 
którzy nie mogli uzyskać posady na w arunkach p rze­
widzianych umową, usiłowali ją znaleźć, obniżając 
indywidualnie swe wymagania, zaczęła się gw ałtow ­
na licytacja in minus, przybierająca coraz to większe 
rozmiary, tak  że ci z pośród aptekarzy, których pe r­
sonel płatny był na podstaw ie umowy, rozumiejący 
jej w artość dla obydwu stron, przechodzili do obozu 
przeciwników umowy, widząc, że na jej utrzym aniu 
tracą, gdyż po jej zerw aniu potrafiliby zmusić swój 
personel do przystania na obniżkę poborów. To- też 
na W alnem Zebraniu Gremjum, poprzedzającem  de­
finitywne zerw anie rokow ań o przedłużenie umowy, 
panow ała nieznana dotychczas jednomyślność, 2 ty l­
ko, czy 3 osoby głosowały za umową, byli to ludzie 
młodzi, niedawni jeszcze pracownicy; zyskali też 
sobie pogardliwe miano „konfidentów Związku“ ; T e­
raz więc, kiedy umowa ostatecznie upadła zaczęli 
przeciwnicy umowy zbierać plon swych trudów. Nie 
było chyba na całym terenie Gremjum apteki, gdzie 
płace nie zostałyby mniej, lub więcej poważnie obni­
żone. N iestety nie skończyło się na tych tylko obniż­
kach, po nich przyszły następne, a po tych znów 
świeże. Kandydatów na posady na  najniższych w a­
runkach jest zawsze dość, jeśli naw et ze względu na 
walory osobiste nie przyjęłoby się ich na posadę, to 
jednak można straszyć nimi dowolnie, opornych. To 
wszystko tłum aczy się kryzysem  i spadkiem  obro­
tów, czy jednak wszystkie klęski spadające na w ła­
ściciela apteki, ponosić ma bez reszty  pracow nik? 
Czy obniżka taksy, udzielanie opustów i t. d. to 
wszystko ma iść na rachunek pracow nika? Nikt nie 
może dowieść, że obniżki przystosowano do spadku 
obrotów, nie można bowiem zapominać, że prócz 
obniżenia pensyj zredukowano również poważną 
część personelu. Jeśli więc naw et przyjmie się, że 
obroty spadły o 50% w stosunku do czasów ko- 
njunktury, to personel w przeważającej liczbie ap­
tek  o tyle właśnie zredukowano, zaś na pokrycie 
swych stałych nie obniżonych wydatków, t. zw. 
„sztywnych“, zredukow ano pensje o połowę. Zapo­
minają panowie właściciele, że ostatecznie pracow ­
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nik też jest człowiekiem i też w swym budżecie ma 
„sztyw ne“ wydatki. Przytem  wszystkiem  należy jed­
nak zanotować pewien „przyw ilej“, który pracownicy 
uzyskali. Dawniej obrót apteki był jakiemś „tabu“, 
o którem  pracownikowi nietylko wiedzieć, ale nawet 
myśleć nie było wolno, dziś nie jest on dla nas ta ­
jemnicą, bo przy każdej nowej propozycji obniżki, 
o nim się mówi, często jednak bardzo przesadnie...

Dziś więc kw itną umowy indywidualne i nikt chy­
ba z pp. aptekarzy nie może narzekać, że pensje 
personelu są zbyt wysokie. W razie potrzeby sto­
suje się nowy system, który, acz niezbyt etyczny, 
bardzo jest użyteczny w praktyce: bez żadnej przy­
czyny, wypowiada się personelowi posady. Przez 
dłuższy czas nie wspomina się o tem, aż pod koniec 
trzeciego miesiąca, kiedy pracow nik jest już odpo­
wiednio nastawiony, proponuje się pozostawienie na 
posadzie, lecz na obniżonych w arunkach płacy. P ra­
cownikowi trudno tej „przyjaźnie wyciągniętej dło­
ni“ nie przyjąć, skoro wie aż nadto dobrze, że nim 
znajdzie nową posadę, skończy się 6-miesięczny 
okres pobierania zasiłku z Funduszu bezrobotnych.

Takie oto są owoce zerwanej umowy, każdy przy­
zna, że dość piękne, by nowej umowy nie zawierać. 
I, utinam falsus vates sim, boję się, że ci z kolegów, 
którzy łudzą się nadz i^ą  przeprow adzenia umów 
zbiorowych na terenie całego państwa, rozczarują 
się. Chyba, że zainteresują się w  tem  W ładze. A mo­
że pp. właściciele, po gruntownem zastanowieniu 
się zauważą, że coś w tem  ich postępowaniu nie jest 
w porządku... M. Żółkowski.

Dr. Farm. Stanisław  Krauze 
Dyrektorem  Państw ow ego Zakładu 

Badania Żywności.
W ubiegłym miesiącu został powołany na stanowi­

sko Dyrektora Państwowego Zakładu badania żywno­
ści i przedmiotów użytku młody, a już wybitny spec­
jalista w tej dziedzinie, dr. farm. Stanisław Krauze.

Dr, Krauze urodził się 11 listopada 1902 w Łodzi 
W roku 1913 wstąpił do polskiego progimmazjum J. 
Radwańskiego, a po jego ukończeniu do polskiego gi­

mnazjum T-wa „Uczelnia“, przemianowanego następ- 
nie na gimnazjum państwowe im. M. Kopernika.

W r. 1921 wstąpił na Oddział Farmaceutyczny U 
W., który ukończył ze stopniem magistra farmacji w 
r. 1924, poczem został starszym asystentem przy ka­
tedrze badania produktów spożywczych U. W. Ró­
wnocześnie pracował w Zakładzie Chemji Farm aceu­
tycznej U. W., gdzie pod kierunkiem prof. J . Zales­
kiego wykonał pracę doktorską p. t. „Badania nad 
terpentyną polską“ (1931).

Pozatem od 4 lat jest wykładowcą technologji żyw­
ności w Wyższej Szkole W ojennej. Cały rok 1932 
przebywał w Szwajcarji — w Bernie, jako stypendy­
sta Funduszu K ultury Narodowej. W spółpracował 
tam z prof. W erderem  i dr. Th. v. Fellenberg. Oprócz 
pracy w Związkowern Laboratorjum Badania Żywno­
ści, zajmował się bakterjologją mleka w pracowni 
prof. Burri w Liebefeld pod Bernem, wykrywaniem 
bact. coli w pracowni prof. Sobernheima, z organiza­
cją kontroli żywności zapoznaje się w kantonalnem 
laboratorjum  w Bernie.

W la>tach 1931 i 1934 odbywał podróże naukowe do 
Francji, gdzie zwłaszcza w r. 1934 zapoznaje się z 
organizacją i pracą wojskowego laboratorjum  bada­
nia żywności.

Dr. Krauze pracuje również społecznie, zajmując 
m. in, od wielu lat stanowisko sekretarza Kom. Bu­
dowy Gmachu dla Wydz. Farm. U. W., a następnie 
T-wa Przyj. Wydz. i Oddz. Farm. Uniw. w Polsce.

Dr Krauze ogłosił cały szereg cennych prac nauko­
wych. Niektóre z nich były drukowane na łamach 
„Kroniki“.

W latach 1926— 1929 dr, St. Krauze zajmował sta­
nowisko kierownika działu naukowego „Kroniki F a r­
maceutycznej“,

Nominacja farm aceuty na najwyższe stanowisko ba­
dania żywności wywołała szczerą radość wśród całe­
go zawodu farmaceutycznego, który wierzy, że postu­
laty jego w tej dziedzinie może prędzej przyjm ą 
kształty realne.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Farm aceu­
tów Pracowników w R. P. i redakcja „Kroniki F a r­
m aceutycznej“ składają Panu Dyrektorowi jak najser­
deczniejsze gratulacje oraz życzenia dalszej owocnej 
pracy na nowem Wysokiem i odpowiedzialnem stano­
wisku. ! 1 ¡s?'1':*1

CZARNA KAWA W Z.Z.F.P.
W ieczorem 17.11 odbyła się w  lokalu Z.Z.F.P. czar­

na kaw a, dla studentów  W ydziału Farm. U. W., u rzą­
dzona staraniem  Komisji Towarzyskiej oddziału W ar­
szawskiego.

Na miłej pogawędce urozmaiconej tańcami i bryd­
żem spędzono kilka godzin. W itając kolegów prezes 
Oddziału kol. Nałęcz wygłosił następujące przem ó­
wienie:

Pozwoliliśmy sobie zaprosić Sz. Koleżanki i Ko­
legów, żeby w swobodnej pogawędce przy filiżance 
kaw y nawiązać między solbą bliższy kontakt.

Nasze bliższe zapoznanie się winno być krokiem  
naprzód w kierunku wzajemnego poznania- swych 
aspiracyj zawodowych i społecznych. Jesteście prze­
cież pokoleniem, k tóre nas wkrótce przyjdzie tu  za­
stąpić, nasz bliższy kontakt da Wam możność po­
znania lepiej środowiska, W  którem  wielu iz W as nie­
długo się znajdzie. Życie nie jest usłane różami, 
a szczególnie w dobie obecneigo kryzysu. W y jako
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młodzież studjująca, jeszcze wiele rzeczy widzicie 
w innych kolorach niż imy, co pracujem y już w da­
nym zawodzie od szeregu lat.

Praca apteczna jest odpowiedzialna i ciężka, szcze­
gólnie dla tych, co- zmuszeni są  pracow ać na kon ­
dycji. Nasze stosunki zawodowe, jeżeli się głębiej 
wniknie w całą struk tu rę  aptekarstw a, nie są zbyt 
przyciągające. Jesteśm y reprezentantam i zawodu, 
opartego na systemie koncesyjnym, a więc zawodu,
0 którym  m ożna śmiało powiedzieć, że wielu jest 
powołanych, lecz mało wybranych. Należymy do  za­
wodu, w którym  najczęściej decydującymi czynnika­
mi są nie osobiste zalety charakteru i uzdolnienia za­
wodowe, lecz zbieg okoliczności, pozwalający na 
szybsze posiadanie własnego w arsztatu  pracy. Pod 
tym względem niema żadnych praw ideł, niem a ściśle 
nakreślonych norm. W  zawodzie naszym nurtuje 
obecnie cały  szereg prądów, zmierzających do p rze­
budowy obecnego ustroju aptekarskiego. W jakim 
kierunku pójdą te dążenia, trudno jest narazie p rze­
widzieć.

Zawód, do którego się przygotowujecie, wymaga 
wytężonej pracy  w kierunku wewnętrznej konsoli­
dacji oraz dużego wysiłku, celem przełam ania dotych­
czasowego ustosunkow ania się do' nas społeczeństwa. 
W reszcie pierwszorzędnem  zagadnieniem, szczegól­
nie dla Was, Kochana Młodzieży, jest zaprow adze­
nie w naszym zawodzie innych stosunków pomiędzy 
pracodawcą i pracownikiem. Po opuszczeniu pro­
gów uniwersyteckich musicie łącznie z nami w Związ­
ku pracować nad tem, żeby wywalczyć sobie należne 
prawa.

Już obecnie musicie się poznać bliżej ze stosunka­
mi w aptekarstw ie, żeby później nie być. bezradnymi 
wobec twardej rzeczywistości.

Sz. Koleżanki i Koledzy! Nie chcę W as nudzić 
swem przemówieniem, nie chcę wnosić poważnej 
atmosfery do naszego- wesołego obecnie nastroju, 
chciałbym jednak wynieść z pierwszego! z W ami ze t­
knięcia się przeświadczenie, że się spotkam y tu jesz­
cze nie jeden raz, że zdążymy omówić wszystko1, co 
nas boli i co nas łączy.

A teraz niech mi wolno będzie nawiązać do słów 
W ieszcza z ody do młodości i wezwać Was, żebyście 
zgodnym łańcuchem swych młodych ram ion otoczyli 
wspólnie z nami polską farmację, żebyście łącznie 
z nami przystąpili do pracy  w imię dobra zawodu
1 wywalczenia lepszego jutra dla szarego pracow nika 
apteki.

Odpowiadając na powitanie przedstaw iciel Koła 
Studentów podziękow ał za miłe przyjęcie oraz 
wzniósł okrzyk na cześć Związku.

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

S P R A W O Z D A N I E  
z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  

W a r s z a w s k i e g o  Z, Z, F. P, 
z dn, 5.11,1935 r.

Obecni byli kol. kol.: Cz. Nałęcz, M. Baranowska, 
A. Kresowiecki, A. Ojrzyński, J. Rabinowicz oraz 
przewodniczący Kom. Rewizyjnej kol. H. Jakubow ­
ski,

Porządek, dzienny:
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego zebra­

nia Zarządu,

2. Sprawy aptek prywatnych,
3. Sprawy aptek Ubezp. Społ.,
4. Sprawy bieżące,
5. W olne wnioski.
Przewodniczył kol. Nałęcz, protokółow ał kol. 

Kresowiecki. Protokół ostatniego pos. Zarządu za­
twierdzono.

Następnie przechodząc do spraw  aptek p ryw at­
nych, Zarząd szczegółowo rozpatrzył ankietę rozpi­
saną w swoim czasie do wszystkich ap tek  p ryw at­
nych w sprawie płac, a obecnie już nadesłaną. Skon­
statowano, że znaczna część pp. właścicieli aptek 
płaci swoim pracownikom  b. niskie pensje, wobec 
powyższego postanowiono wystosować pismo do 
W arsz, Tow. Farm. z propozycją wydelegowania 
swoich przedstaw icieli na wspólną konferencję, ce­
lem omówienia i ustalenia minimum w ynagrodze­
nia, k tóreby obowiązywało wszystkich pp. w łaści­
cieli ap tek  m. st. W arszawy.

Następnie opracowano minimalną skalę płac dla 
pracow ników aptek prywatnych, k tó ra  ma być p rze­
dłożona na ewentualnej konferencji z przedstaw icie­
lami W. T. F.

O sytuacji w aptekach Ubezp. Społ. dawali sp ra­
wozdanie delegaci poszczególnych aptek. Ze spra­
wozdań wynika, że spowodu epidemji grypy czyn­
ność w  aptekach znacznie się zwiększyła. Personel 
przeciążony nadm ierną pracą, bardzo często jest za ­
trzymywany do 11-ej i pół w nocy. W ielu kolegów 
choruje, a na ich miejsce Ubezpieczalnia Społ. za­
stępców nie daje. W yczerpanie kolegów nadmierną 
pracą dochodzi do tego stopnia, że jedna z koleża­
nek zemdlała przy pracy. Postanowiono o tem 
wszystkiem  zakomunikować Dyrekcji Ubezp. z żą­
daniem przyjęcia zastępców na czas zwiększonej 
pracy w aptekach.

Powzięto uchwałę omówić na następnem  posie­
dzeniu sposoby realizacji uchwał ostatniego N ad­
zwyczajnego W alnego Zebrania.

SEKCJA TOWARZYSKA przy Oddziale W ar­
szawskim Z. Z. F. P. pragnąc nawiązać kontakt mię­
dzy Kołem Farm aceutów  Stud. Uniw. W arsz. i Zwią­
zkiem, organizuje zebrania towarzyskie członków 
obu wymienionych instytucyj.

Zebrania te odbywać się będą w każdą sobotę 
w lokalu Z. Z. F. P. M arszałkow ska 138 m. 8. Po­
czątek o godz. 20-ej. W stęp bezpłatny. W progra­
mie tańce, bridge, szachy i t. p. rozrywki.

Przewodniczący Sekcji
A. Ojrzyński.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO, 
S P R A W O Z D A N I E  

z W a l n e g o  R o c z n e g o  Z e b r a n i a  C z ł o n ­
k ó w  C z ę s t o c h o w s k i e g o  O d d z i a ł u  Z, Z.

F, P., o d b y t e g o  dn. 3,11,1935 r.
Prezes Oddziału kol. Wł. Sikora zagaił zebranie 

i zaproponował na przewodniczącego kol. W. W alen- 
tę, na asesora kol. Grygosińskiego< oraz na sekretarza 
kol. Gaczkowskiego.

Zebrani przyjęli następujący porządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego1,
2. Odczytanie protokółu poprzedniego Zebrania,
3 Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
4. Sprawy organizacyjne i zawodowe,
5. W ybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej,
6. W olne wnioski.
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Odczytany protokół poprzedniego Zebrania p rzy­
jęty został bez zastrzeżeń.

W imieniu ustępującego Zarządu kol. Sikora zło­
żył sprawozdanie, wskazując na trudne warunki, 
w jakich Zarząd zmuszony był pracow ać, ciągłe bo­
wiem wymawianie posad i poborów pochłaniały uw a­
gę Zarządu, nic też dziwnego-, że wiele spraw, zostało 
może zaniedbanych.

Nie mniej p rzeto  wysiłki ustępującego Zarządu 
były zwrócone w kierunku:

a) utrzym ania poborów na godziwym poziomie,
b) zlikwidowania sił technicznych w aptekach,
c) piracy społeczno-organizacyjnej,
d) pomocy bezrobotnym  farm aceutom  oraz
e) powiększenia liczby członków Oddziału,
Przystępując do omówienia sytuacji płac w ap te­

kach prywatnych i Ub. Spoi, kol. Sikora wskazał na 
oigólną tendencję zniżkową k tó ra  znalazła swój od­
dźwięk również i w odniesieniu do płac farm aceu­
tów. Jeśli więc chodzi o uposażenia w aptekach 
prywatnych to tu t. zw. starzy pracow nicy otrzym u­
ją znośne wynagrodzenia, gorzej natom iast p rzedsta­
wia się sytuacja młodych pracowników, k tórzy są, 
dzięki kryzysowi, wyzyskiwani.

Dążenia Zarządu w kierunku podwyższenia płac 
młodym siłom zostały w  dwu w ypadkach pomyślnie 
załatwione.

Pobory kolegów, zatrudnionych w Ub. Społ. zo­
stały w  swoim czasie określone przepisam i służbowe- 
mi, k tóre niestety  uległy 2-krotnej zmianie, n a tu ra l­
nie na niekorzyść pracowników. I tu  wysiłki Zarzą­
du szły w  kierunku niedopuszczenia do dotkliwych 
obniżek i utrzym ania poborów na  poziomie uposażeń 
w  innych Ubezpieczalniach.

Co do redukcyj personalnych to kol. prezes stw ier­
dza, że ulegli jej najstarsi pracownicy Ub. Społ., co 
było kilkakrotnie przez przedstaw icieli Zarządu re ­
klamowane, niestety  w danym w ypadku Związek nic 
nie mógł zrobić i wszelkie interwencje nie odniosły 
pożądanego rezultatu

D a l s z y m  c i ą g i e m  p r a c  Z a r z ą d u  b y ł  
w y s i ł e k  w k i e r u n k u  z l i k w i d o w a n i a  
s i ł  t e c h n i c z n y c h  w a p t e k  ach . T y m  
r a z e m  d ą ż e n i a  n a s z e  z o s t a ł y  w 100% 
z r e a l i z o w a n e .  U s u n i ę t o  b o< w i e m r e s z ­
t ę  s i ł  t e c h n i c z n y c h  z a p t e k  C z ę s t o ­
c h o w y  i p o w i a t u .  W a l k a  t a  t r w a  o d  
s z e r e g u  l a t  i t y l k o ,  d z i ę k i  z d e c y d o ­
w a n e m u  s t a n o w i s k u  Z w i ą z k u ,  s i ł y  
t e c h n i c z n e  z o; s t a ł y c a ł k o w i c i e  z l i ­
k w i d o w a n e ,  a m i e j s c e  i c h  z a j ę l i  f a ­
c h o w c y .

Z a r z ą d ,  p o m i m o  s w y c h  c z ę s t o k r o ć  
u c i ą ż l i w y c h  p r a  c, ib i e r  z e c z y n n y  
u d z i a ł  w a k c j i  s p o ł e c z n e j ,  b ą d ź  t o  
b e z p o ś r e d n i o ,  b ą d ź  t e .żl p o ś r e d n i o  
p r z e z  s w y c h  c z ł o n k ó w ,  I t a k  u s t ę p u ­
j ą c y  Z a r z ą d  u t r z y m u j e  k o n t a k t  z P o l ­
s k i m  C z e r w o n y m  K r z y ż e m ,  z Ł. O, P. P., 
z K o ł e m  W ł a ś c i c i e l i  A p t e k ,  z a ś  p o­
s z c z e g ó l n i  c z ł o n k o w i e  O d d z i a ł , u  p e ł ­
n i ą  f u n k c j e  w  Z a r z ą d a c h  r ó ż n y c h
0  r  g a n i z a c y ij: p o l i t y c z n y c h ,  w o j s k o ­
w y c h ,  w y ż s z e j  u ż y t e c z n o ś c i  p u b l i c z ­
n e j .  O d d z i a ł  b i e r z e  w y d a t n y  u d z i a ł  
w n i e s i e n i u 1 p o m o c y  p o w o d z i a n o m
1 b e z r o b o t n y m  f a r m a c e u t o m .  N a  p o ­

w y ż s z e  c e l e  w p ł a c o n o  d o  o d n o ś n y c h  
k o m i t e t ó w  c / a 750 z ł.

W czasie ub, kadencji Zarząd pomyślnie zlikwido­
wał 2 sprawy, wynikłe na tle m aterjalnem  pomiędzy 
kolegami i pracodawcami.

W ysiłki Zarządu w kierunku powiększenia ilości 
członków zrealizowano tylko.częściowo, bowiem k o ­
ledzy z prowincji, widocznie w skutek b raku  uśw ia­
domienia organizacyjnego, z zapisaniem się do Związ­
ku zwlekają. Przy tej okazji kol, prezes apeluje do 
zebranych aby wpłynęli na kolegów nienależących do 
Związku w kierunku wciągnięcia ich w szeregi naszej 
organizacji.

W dalszym ciągu kol, J a n k o w s k a  zdaje spra­
wozdanie cyfrowe, z którego wynika, że w  okresie 
sprawozdawczym odbyło się 5 Ogólnych Zebrań 
w czem 3 — pracow ników Ub, Społ. i 1 — pracow ni­
ków aptek prywatnych. Zebrań Zarządu 11. Kores- 
pondencyj wpłynęło 109, wysłano 102. Oddział liczył 
na dn, 31,XII 1934 r, — 35 członków:

magistrów — 8, asystentów  — 27, 
mężczyzn — 14, kob iet — 21, 
pracow ników  aptek pryw atnych — 14, 
pracow ników aptek Ub. Społ. — 15, 
bezrobotnych — 6.
Kol. C z a p l i ń s k i  odczytał sprawozdanie kaso ­

we, omawiając poszczególne pozycje rozchodu i przy­
chodu.

R o z c h ó d :
Z arząd  G łów ny  554.50
K ro n ik a  148.50
F u n d , b ezro b o c ia  454.50
P oży czk i 835,00
A d m in is trac ja  120,34
N a pow odzian  302,33
L okal 50.00
R. O, Z, Z. P , U, 100.00
K u ltu ra ln e  30.00
Z ja zd  D elega tów  76,20
P o zo sta ło ść  n a  n a s tęp ­

ny  ro k  973,77

R a z e m :  3645,14 R a z e m :  3645,14

W łaściciele aptek Częstochowskich wpłacili na 
rzecz bezrobotnych farm aceutów  105 zł. Pozatem  
Oddział posiada: 3 dolarówki, szafę i maszynę do 
pisania,

W dalszym ciągu kol. K o s z y k o w s k i  odczytu­
je protokół Komisji Rewizyjnej, stawiając wniosek 
o udzielenie absolutorjum ustępującem u Zarządowi, 
co zebrani jednogłośnie uchwalają.

Sprawy organizacyjne i Zawodowe referuje kol. 
S i k o r a ,  wskazując na obecną ciężką sytuację far­
m aceutów pracowników, której głównemi przyczyna­
mi są: a) nadmierny dopływ kandydatów  do zawodu,
b) personel niefachowy w aptekach, c) punkty  roz- 
dawcze leków, d) nielegalny handel lekami, Powyż­
szy punkt wywołał ożywioną dyskusję, w rezultacie 
której W alne Zebranie uchwaliło następujące wnio­
ski:

1. Domagać się ograniczenia dopływu kandydatów 
do. zawodu,

2. Dążyć do rychłego wprowadzenia Kasy Płac,
3. Domagać się surowych kar dla uprawiających 

nielegalny handel lekam i i zatrudniających n ie­
fachowy personel w aptekach,

4. W alne Zebranie uchwala domagać się, za po­
średnictwem  Zarządu Głównego, nadania w ięk­

P r  z y"c h ó d :
P o zo sta łość  z poprz ,

ro k u  779.81
S k ład k i członkow sk ie  1127.00
K ro n ik a  F a rm a c e u  -

tyczna  148.50
F u n d u sz  b ezro b o c ia  379.50
Z w rot p o ży czek  905.00
W pisow e 3.00
N a pow odzian  302,33
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szej ilości koncesyj, a to celem zmniejszenia 
bezrobocia wśród farmaceutów.

5. Dążyć do unorm owania i ujednostajnienia płac 
w aptekach prywatnych, z uwzględnieniem po­
szczególnych kategoryj pracowników,

Pozatem  szeroko dyskutowano sprawę ew entual­
nego upaństwowienia aptek, jalko może jednego z lep­
szych wyjść z obecnej, krytycznej dla farm aceutów 
pracowników, sytuacji,

W dalszym ciągu kol. Sikora informuje zebranych 
o terminie Walnego* Rocznego Zebrania Koła L. O. 
P. P. Lekarzy i Farm aceutów  i prosi o liczny udział.

Na wniosek kol. Gaczkowskiego W alne Zebranie 
prosi ustępujący Zarząd o zatrzym anie mandatów na 
1935 rok; dokooptowano jedynie kol. Sorzona i kol. 
Grygosińskiego. Również i Komisji Rewizyjnej p rze­
dłużono kadencję na r. b.

Kol. Gaczkowski informuje zebranych o pracy 
Rady Okr. U. Z. Z. P. U., stw ierdzając małą żywot­
ność tejże organizacji.

KoL prezes staw ia wniosek o wynajęcie pokoju dla 
Oddziału, jako stałego miejsca Zebrań Zarządu i se­
k ret ar j atu. Powyższą sprawę poruczono kol. Cza­
plińskiemu.

Na tem  Zebranie zakończono.
Bezpośrednio po W alnem  Zebraniu odbyło się Ze­

branie nowowybranego Zarządu, przyczem m andaty 
podzielono w następujący sposób:

Prezes — kol, Wł. Sikora,
W iceprezes — kol. K. Lembke,
Sekretarz — kol. J. Jankow ska,
Skarbnik — kol. A. Czapliński.
Członkowie Zarządu: -— Kol, A, Kurkowski i H. 

Grochulski.
Pośrednictwo pracy — kol. Wł. Sorzon.
Zastępcy Czł. Zarządu — kol. J. W iniarska i K. 

Grygosiński.
Komisja Rewizyjna: kol. A. Koszykowski, kol, A. 

W aśniewska i kol. W. Groberski,

Sprawozdanie 
z W alnego Rocznego Zebrania Koła 

L.O.P.P. Lekarzy i Farm aceutów  
m. Częstochowy.

W dniu 8 lutego 1935 r, w lokalu Związku odbyło 
się Walne Roczne Zebranie członków Koła L. O. 
P. P. Lekarzy i Farm aceutów  m. Częstochowy z na­
stępującym porządkiem  dziennym:

1. Zagajenie i wybór prezydjum.
2. R eferat mgr. Wł. Sikory *) p, t. ,,Iperyt i dezipe- 

ry taż“.
3. Odczytanie protokółu poprzedniego Zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej.
5. W ybory Zarządu, Komisji Rewizyjnej i Dele­

gatów.
6. Wolne wnioski.
Zebranie zagaił mgr. Wł. Sikora, zapraszając na 

przewodniczącego dr. W. Mikulskiego, na asesorów 
powołano: mgr. A, Włosińskiego, dr. A, Słowińskie­
go, na sekretarza J, Gaczkowskiego.

Następnie mgr. Wł. Sikora wygłosił referat p. t.

*) R e fe ra t bo i. S ik o ry  TOSitanie zamieisziazjomy w  n as tęp n y m  
n um erze  „K ronik i".

„Iperyt i deziperytaż“, w którym  szczegółowo omó­
wił sposoby mechanicznego i chemicznego niszcze­
nia iperytu, poczem wyłoniła się dyskusja, w  k tó ­
rej zabierali głos: mgr, W łosiński, dr. Lewin, dr, Gei- 
sler, dr. Mikulski, H. Grochulski i inni.

Po odczytaniu protokółu poprzedniego Zebrania 
mgr. Sikora, w imieniu ustępującego Zarządu, zdał 
sprawozdanie z działalności Koła za czas od 1933 r., 
wskazując na wydatny udział Koła oraz poszczegól­
nych członków w pracach, związanych z ideą L. O. 
P. P-u.

Kol. Gaczkowski, po sprawozdaniu cyfrowem, 
omówił szerzej znaczenie Koła, jako grupującego lu­
dzi, k tórzy z tytułu swego zawodu i naukowego 
przygotowania, stoją najbliżej zagadnienia Obrony 
przeciwgazowej. Na tem at rozw inęła się obszerna 
dyskusja, w rezultacie której zalecono przyszłemu 
Zarządowi dążyć do ścisłej współpracy z Zarządem 
Obwodu Powiatowego Ligi,

Po sprawozdaniu kasowem  mgr. A. Kurkowski od­
czytuje protokół Komisji Rewizyjnej i staw ia wnio­
sek udzielenia ustępującem u Zarządowi absoluto- 
rjum, co zebrani jednogłośnie uchwalają.

Przystępując do wyborów nowych władz Koła, 
przewodniczący dr. M ikulski zaproponow ał ex pre- 
sidio, do Zarządu: mgr, Sikorę, dr. Słowińskiego, dr, 
Lewina, mgr. W łosińskiego i Gaczkowskiego na za­
stępców — dr. Grzybowskiego i J. W iniarską.

Do Komisji Rewizyjnej: dr, Mikulskiego, mgr, Kur- 
kowskiego i L, Dracową, Na delegatów zapropono­
wano: dr. Słowińskiego i mgr. Sikorę.

Lista ta została przez aklamację zatwierdzona.

Wyszedł z druku
nakładem Z  w. Zaw . Farm aceu­
tów Pracowników W  Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu obro­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. ł.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

zalecony przez Min. Op. Społ. 

w opracow. M -ra Andrzeja 
Pomian-Boczkowskiego, 
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  .. ..

C e n a  w  karton ie  zł . 4 .5 0 .
„  w o p ra w ie  zł . 5. —

Członkowie Z .Z .F .P ,  korzystają z  rabatu,
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W wolnych wnioskach uchwalono: 1) O podatko­
wać się po 1 zł. (jednorazowo) na rzecz powiększe­
nia bibljoteki Koła. 2) Zwoływać co kw artał Ogólne 
dyskusje Zebranie, urozmaicone referatam i z dzie­
dziny gazoznawstwa, ratow nictw a i obrony przeciw ­
gazowej.

Na tero. Zebranie zakończono.
Bezpośrednio po W alnem Zebraniu odbyło się Ze­

branie nowo-wybranego Zarządu Koła, przyczem 
m andaty podzielono w następujący sposób:

Prezes — mgr. Wł. Sikora.
W ice-prezes — dr. A, Słowiński.
Sekretarz — J. Gaczkowski.
Skarbnik — mgr. A. Włosiński.
Członkowie Zarządu: dr. Lewin, dr. Grzybowski 

i J. W iniarska.

PROTOKÓŁ Nr, 17
z posiedzen ia  Komisji G łównej i O kręgowej W arszawskiej 
do w alki z bezrobociem  i silam i niefachow em i z dn. 29.1

1935 r.
O b ecn i p.p. kolLkol.: W. F ilipow icz, E. Kuczyńska, Cz, N a łęcz  

i S t. Pla-skoła.
P rzew o d n iczący  kol. Filipowicz:, p ro to k ó łu je  kol. St. P ła s ­

ko,ta.
P o rz ą d ek  dzienny:
1. O d c zy ta n ie  p ro to k ó łu  z p o p rz ed n ieg o  p o siedzen ia ,
2. S p raw y  b ieżące ,
3. Wiolne wnioiski.
1) O d czy tan y  p ro to k ó ł iz p o p rzed n ieg o  p o sied zen ia  p rz y ję to  

z p o p raw k am i.
2) P o s tan o w io n o ’ w yp łac ić :

a1) F. R. izł. 50; W . G. zł. 50; M. F. zł. 50; St. F . zł. 75;
J . M. izł. 50; D. B. zł. 50;

b) P o d an ia  p p . B. i R. K. z a ła tw io n o  odm ow nie.
Na te in  p o s ie d ze n ie  zam knięto .

ORGANIZACJA SAMOKSZTAŁCENIA.
W Instytucie Oświaty Pracowniczej odbyła się 

Konferencja z przedstawicielami związków pracow ­
ników umysłowych w sprawie akcji oświatowej przy 
udziale delegatów Kuratoirjum Okręgu Szkolnego 
W arszawskiego, Powszechnego U niw ersytetu Kores­
pondencyjnego, oraz Związku Bibłjotekarzy Polskich.

Prezes I. O, P. p. A rtur Fromm w zagajeniu pod­
kreślił doniosłość systematycznej akcji w zakresie 
sam okształcenia ogólnego i zawodowego, zwłaszcza 
wśród pracowników umysłowych, poczem szczegóło­
wo omówiony został isam pro jek t akcji.

W rezultacie dyskusji postanowiono ukonstytuo­
wać przy I. O. P. Radę Oświatową, k tó ra  zajmie się 
realizacją program u samokształceniowego' Związki 
zawodowe mają wydelegować do Rady swych przed­
stawicieli.

Wiadomości bieżące.
Egzam iny na stop ień  pom ocnika aptekarskiego o-dbędą się 

w czasie: od  20-,go. do  22-go  m anca 1935 r.; p o d an ia  o d o ­
puszczen ie  do  egzam inu n a leży  sk ła d ać  w  D ziek an ac ie  W y ­
d zia łu  F arm aceu ty czn eg o  U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  do 9-go 
m arca  1935 r.

Zabawa na rzecz bezrobotnych. —  W  dniu 5.III r. b. o d b ę ­
dzie isie w  lo k a lu  W . T . F , zaibaw-a ¡taneczna, 'dochód z k tó re j 
z o s ta ł  p rzezn aczo n y  na rzecz  b ez ro b o tn y ch  farm aceu tó w .

P rzeszk olen ie  farm aceutów  w  ratow nictw ie  sanitarnem  i O.
p_ l  G,   W  dn iu  21 lu tego  b, r. ro zp o czą ł się w  lo k a lu  G re-
m jum  A p te k a rz y  M ało p o lsk i Z achodn ie j w K rak o w ie  62 god z in ­
ny k u rs  w  ra t. san it. i O. P . L. G.

W  k u rsie  tym  b ierze  u d z ia ł około  200 osób z p o śró d  w łaśc i­
cieli, dzierżaw ców , k ierow ników  i p raco w n ik ó w  ap tek .

Ze świata.
BELG JA.

XII M iędzynarodow y kongres farm aceutyczny w Brukseli.

K om ite t o rg an izacy jn y  k o n g resu  k o m uniku je , że kongres 
o d b ę d z ie  się z o k a z ji -w ystaw y św ia tow ej w  B ru k se li. W  czasie 
■tej w y staw y  o d b ę d z ie  się w s to lic y  Beligji zgóirą 300 k o n g re ­
sów  m iędzynarodow ych! M iasto  m oże pom ieścić  zaledw ie  
d w u n astą  część gości jacy  się n a  te  kon g resy  z ja d ą . D la tego  
farm aceuci, k tó rzy  chcą w ziąć u d z ia ł w  kongresie, w inni się jak - 
na jszy b c ie j zgłosić, bo k ongres m a się odbyć już,., w m. 
lipcu  b. r..

CHINY.

204 egzekucje za handel opium.

N an k iń sk a  k o m is ja  d la  zw alczan ia  h a n d lu  opium  p o d a je  do 
w iadom ości, że w r. 1934 zo sta ło  śc iętych  204 h a n d la rzy  opium : 
167 w Shansi, 14 w K iangsu , 11 w S zantung , 4 w Szensi, 4 w H o ­
nan, 2 w C zekiang, 1 w C h a rh ar i 1 w Peip ing.

CZECHOSŁOW ACJA.

K oncentracja w ielk iego  przem ysłu farm aceutycznego,

C zechosłow acja  chce odciążyć  swój im p o rt od  przyw ozu  sp e ­
cyfików  fa rm aceu ty czn y ch . W  ty m  celu  p o p ie ra  w ielk i p rz e ­
m ysł fa rm aceu ty czn y  w k ra ju , W  o sta tn ic h  ozas,ach n a s tą p iła  
f uzj a trzech  w ie lk ich  k o n cernów  fa rm aceu ty czn y ch  w Sem tinie, 
K olin ie i O sieku . Konicem- K o liń sk i -został sp rz ed a n y  dw óm  p o ­
z o sta ły m  za cenę 20 m iljonów  koron . W  p rzy sz ło śc i zachow a­
ją  w szystk ie  trz y  n iezależność  o rg an izacy jn ą , razem  w szakże 
będą  stan o w iły  p o d staw ę  ro zw o ju  w szechstronnej p ro d u k c ji f a r ­
m aceu tycznej w C zechosłow acji.

EKW ADOR,
Rozwój rodzim ego aptekarstw a.

Je d e n  z ap tek arzy -p o d ró żn ik ó w  baw ił n iedaw no  w G uayaqu il, 
sto licy  tej p o łu d n io w o -am ery k ań sk ie j rep u b lik i i tam  d ow ie­
d z ia ł się z rozm ow y z jednym  z a p te k a rz y  ekw ad o rsk ich  o s ta ­
n ie  a p te k a rs tw a  w ty m  k ra ju .

N orm alnem u rozw ojow i fa rm a c ji ek w adorsk ie j s ta n ą ł na  
p rzeszk o d z ie  sp ad ek  w a lu ty  tego k ra ju . W ted y  a p te k i n ie  mo-

C Z Y T A J C I E  
N O W E  C Z A S O P I S M O  C O D Z I E N N E

„ D Z I Ś ”
O R G A N  P O L S K I E G O  Ś W I A T A  P R A C Y  

C E N A  10 G R O S Z Y
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw. Zaw. Farm.-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul. M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, te l .  523-18

POŁOW Ę APTEKI lub c a łą  sp rz ed a m y  w  cen tru m  W a rsz a ­
wy. G o tó w k ą  w ym agane  z-a poiłórwkę 120 tyis. 'Ził., a a  całość  
240 ty s. W iad o m o ść: Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138,

APTEKĘ ZE SKŁADEM  APTECZNYM  sp rzed am y  b lisko  
W arszaw y , ¡gotówką w ym agane  o k o ło  75 ty s . lał. O b ró t a p te k i 
zgóirą 60 ty s . .zł., sk ła d u  24 ty s. zł. W iadom , Z. Z. F . P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

DZIERŻAW A APTEKI p o d  W arsz a w ą  od zaraz. K au cji w y­
m agane ok o ło  12 tys. z ł. O b ró t 2.800 zł. m ieś. W iadom . Z. Z. 
F  P., M a rsz a łk o w sk a  138,

APTEKĘ Z DOM EM  sp rzedam y, m iasto  p o w ia to w e, p rzy  
kolei, gim nazjum  n a  m iejscu . O b ró t a p te k i  3 ty s. zł. m ie sięcz ­
nie, G o tó w k ą  w ym agane  około  40 tyis. izł. W iad o m o ści Z, Z. F. 
P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y, m iasteczk o  3000 m ieszk ań có w , dw u 
lek arzy  n a  m iejscu, o b ró t oko ło  20 ty s. z ł. ro czn ie . C ena  n ie  
o ,stateczna 28 tys. zł. W iadom ość  Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w ­
ska 138.

POSIADAJĄC 36 TYS. ZŁ. GOTÓW KI i 6 tys. z a b e z p ie c z e ­
nia, k u p ię  a p te k ę  o o b ro c ie  2500 zł, imies. w  b. K o n gresów ce. 
W iadom . Z. Z. F. iP,, M a rsz a łk o w sk a  138.

KUPIĘ APTEK Ę BEZK ONKURENCYJNĄ, g o tó w k i p o s ia ­
dam  40 tys. zł. M iejscow ość obotjętna b y le  p rz y  k o lei. W iadom , 
Z. Z. F . P ., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę NO RM ALNĄ sp rzed am y . C ena  18.000 z ł. O b ró t 
1400 zł. m iesięczn ie . M ia s tec zk o  lic zy  2.750 m ieszk ań có w , t a r ­
gi co ty d z ień , le k a rz  i  fe lcze r n a  m iejscu . W iadom . Z. Z, F . P., 
M a rsz a łk o w sk a  138.

PO SIA D A JĄ C  160 TYS. ZŁ. GOTÓW KI, n a b ę d ę  a p te k ę  
v c en tru m  W arszaw y . W iadom . Z. Z, F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

SK ŁAD APTECZNY sp rzed am y  w  m ieśc ie  p o w ia to w em  woj. 
łó dzk iego . G o tó w k ą  w ym agane  o k o ło  10 ty s. zł. W iadom . Z. 
Z, F , P., M a rsz a łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I n a  K re sa ch  W sch o d n ich  sp rzed am y  c h rze ­
ścijan inow i. G o tó w k ą  w ym ag an e  o k o ło  30 tys. z ł.; n ie w y k lu ­
czo n a  d z ie rżaw a  d ru g ie j p o ło w y . A p te k a  ro b i 4 ty s. z ł. o b ro ­
tu  m iesięczn ie . M iasio- ipowiat-awe -p-rzy ko le i. W iadom . Z. Z 
F. P., M a rsz a łk o w sk a  138.

DZIERŻAW A APTEK I do ob jęc ia  -od 1 k w ie tn ia  w  m ieśc ie  
w oijew ódzkiem  w  M ało p o lsce , Ikaiucji w y m ag an e  10 ty s. z ł. K a n ­
dydaci, ty lk o  ch rześc ijan ie , p ro sz e n i są  -zgłasz-ać się do Z. Z. 
F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  d z ie ln icy  p ó łn o cn e j W arszaw y . 
O b ró t 150 -tys. z ł, W iadom . Z. Z. F . ,P., M a rsz a łk o w sk a  138,

gąc sprow adzać  za  d rog ich  specyfików  zagran icznych , z a ­
częły w yrab iać  lek a rs tw a  n a  ich wzór, n a ś lad u jąc  je  n aw et 
w opakow aniu  i w nazw ie. Później p róbow ano rów nież  sp o rz ą ­
dzać lek a rs tw a  w edług  w łasn y ch  form uł. Je d n a k ż e  w szystk ie  te  
lek a rstw a  n ie  m ogły sp ro s tać  w ym aganiom  lek a rzy  i rzad k o  
by ły  p rzez  nich  zap isyw ane , z w y ją tk iem  d la  n a juboższych  
pacjen tów , k tó rzy  n ie  m ogli sobie pozw olić n a  d roższe  sp ecy ­
fiki zagran iczne. T en rodzim y  p rzem y sł zaszk o d z ił tan iem u  im ­
po rto w i am ery k ań sk iem u  -tak -samo-, jak  sp a d e k  w a lu ty  k ażd em u  
im portow i w ysokow artościow ych  specyfików  eu ropejsk ich .

FINLA NDJA .

U staw a o sprzedaży lekarstw .

U kazała1 się  u s ta w a  o sp rzedaży ' i produkcji, le k a rs tw  i ś ro d ­
ków  leczn iczych  w F in lan d ji. B rak  jeszcze szczegóło­
w ych  ,post-ano-wień, (które u-kaJżą isię w  ro zp o rząd zen iach  
w ykonaw czych . B ęd ą  -one s z ły  w k ie ru n k u  z ao s trz en ia  k o n ­
tro li w ład z  -san itarnych  n-ad p ro d u k c ją  i h an d lem  fa rm a ce u ­
tycznym , d a jąc  w  sp rzed aży  pr-zewagę a p te k o m  n ad  innem i 
m iejscam i sp rzed aży .

Zgon przew odniczącego związku aptekarzy.

A p te k a rz  H ja łm ar Jaatim en, p rzew o d n iczący  fińskiego 
zw iązku  a p te k a rz y  zm-arł w  58 ro k u  -życia.

JU G O SŁ A W JA ,

Reorganizacja m inisterstw a zdrowia.

P rz e d  dw o m a m ies iącam i -zostało z reo rg an izo w an e  jugosła- 
wiańs-kie m in is te rs tw o  d la  -spraw sp o łe cz n y ch  i zd ro w o tn y ch . 
W y d zia ł chem iczno-f-arm aceu tyczny  .przydzielono d o  d e p a r ta ­
m en tu  sa n ita rn eg o . B ędzie  on ¡kontro low ał c a łą  p ro d u k c ję  i h a n ­
del fa rm aceu ty czn y , a n a d to  będzie  n ad zo ro w a ł izbę ap te k a rsk ą .

Z jedneigo- z o s ta tn ic h  p o sie d ze ń  izby  a-ptekars-kiej Jugosław-ji 
d o w iadu jem y  się , że  liczba  a p te k  -pu-bliczny-ch w  tym  k ra ju  
w ynosiła  w  g rudn iu  ub. r  938. W  ciągu ,b. r. lic z b a  a p te k  w z ro ­
śnie z ap ew n e  d o  1000.

M in istrem  -zdrowia p u b licznego  zo sta ł p rzy  now ej re o rg a n i­
zac ji rz ąd u  dr. D rago  M arusić .

Kursy w ieczorne dla aptekarzy.

Celem  w pro w ad zen ia  w  życie now ej fa rm ak o p ei ju g o sło ­
w iańskiej zorgan izow ano  w  Z agrzeb iu  k u rsy  w ieczorne, ¡¡na 
k tó ry ch  k iero w n ik  in s ty tu tu  fa rm aceu tyczno-techno log icznego  
doc. dr. F r. B enzinger będ zie  o b jaśn ia ł d z ia ł galenow y. K u rs 
po trw a 8 tygodni. O sobny k u rs  d la  chem ików  i lek a rzy  b ę ­
d z ie  s łuży ł zaznajom ien iu  -się z ichemic-z-ną i le k a rsk ą  s tro n ą  
farm acji.

PAMIĘTAJCIE O BEZROBOTNYCH!
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NIEMCY.

Szw indel aptekarski pod hasłem  narodow ego socjalizmu.
P o lic ja  p o lity czn a  w B a w arji a re sz to w a ła  k ilk u  w łaśc ic ie li 

znanej firm y  fa rm aceu ty czn ej w  M onaichjum, p o n iew aż  ta  ro z ­
p o w szechn ia ła  w śród  n a jsze rszy ch  m as lu d nośc i zu p ełn ie  bez­
w artościow e leki, re k lam u jąc  je  zapom ocą  h ase ł narodow o 
so c ja lis ty czn y ch  i łącząc  z tą  re k la m ą  n a jw y b itn ie jsze  n azw i­
ska św ia ta  po litycznego  N iem iec. .A n aliza  chem iczna n a to ­
m iast stw ie rd z iła , że sp rzed aw an y  p rzez  firm ę K o p e tzk y  ś ro ­
dek, nazw an y  szum nie „D iana  —  B a d e k u r“ , sk ła d a  się p raw ie  
w y łączn ie  z o leju  terp en ty n o w eg o  i m ydła . Z a  p aczk ę  tej m ie­
szan in y  p o b ie ra n o  22 matnki, p o d c z a s  ikiedy w a rto ść  jej w y n o ­
si na jw yżej .dziesią tą  część; tego . W inow ajcy  z o s ta li  o d staw ien i 
do obozu k o n cen tracy jn eg o  w  D achau.

Skandal naukow o-polityczny.

N ajp o w ażn ie jsze  to w arzy stw a  naukow e niem ieck ie: „K aiser 
W ilhe lm  G e se llsch a ft“ „D eutsche C hem ische Ges. i „D eutsche 
P h isik a lisch e  G es." u rz ąd z iły  dn ia  29 s ty czn ia  b. r. u roczysty  
obchód ku czci zm arłego  jednego  z na jw ięk szy ch  fizyków  i ch e ­
m ików  św ia ta  p rof. F r itz a  H ab era  (m. in. tw órcy  w o jennych  
gazów tru ją cy c h ). M in iste r o św ia ty  zab ro n ił w szystk im  p o d le ­
głym  u rzęd n ik o m  i t. p. b ra n ia  u d z ia łu  w  u ro czy sto śc i p o n ie ­
w aż prof. H aber zo sta ł w r. 1933 w yd a lo n y  z u n iw ersy te tu  za 
szerzen ie  p o g lądów  jask raw ię  sprzecznych  z narodow o so c ja ­
lis tycznem u Szczególn ie  o b u rza  s ię  m in iste r w  o kó ln iku  na  .tło, 
że o rg an iza to rzy  p ro szą  gości o staw ien ie  się w m undurach .

ITA LJA.

Stosunki pracy w przem yśle farm aceutycznym .

R ząd  w łosk i odbył n a  p o c zą tk u  zim y ro k o w an ia  z p rz e d s ta ­
w icielam i p rzem y słu  fa rm aceu tycznego  w  celu  zap ob ieżen ia  
bezro b o c iu . Zm niejszono ty d z ie ń  p ra c y  do 40 .godzin, p rz ez  co 
zm n ie jszy ły  się w p ra w d z ie  zaro b k i, ale  w ięce j .oisób zn a laz ło  
p racę . K ied y  ro d z in a  z a ra b ia  za m ało , o trzy m u je  zas iłek  ze 
sp ec ja ln y ch  funduszów , n a  k tó re  z b ie ra ją  się  sk ła d k i ro b o tn i­
cze, u d z ia ły  p rzem ysłow ców  i w ysokie  o p ła ty  p rzez  nich  
u iszczane  za za tru d n ie n ie  ro bo tn ików  w godzinach  n a d lic z ­
bowych. •

Spółdzieln ia  aptekarska w M edjolanie.
W  M edjo lan ie  is tn ie je  kiOiOipeir.ail.-ywa a p te k a rs k a  han d lo w o - 

p rze in y sło w a , c.iesz.ąca się szczególnem  p:op.arciem w ład z  fai- 
szysito.wskicih. K o o p e ra ty w a  ta  p o s ia d a  13 ap te k . K a p ita ł  z a ­
k ła d o w y  .insty tucji w ynosi p rzesz ło  2.3 miłj. lirów , W  ro k u  1933 
zrzeszen ie  p rz ec h o d z iło  o k re s  z a łam an ia , P o p.r;z ep ro  w a dizon e;j 
sanacji da ł u b ieg ły  ro k  b ilan so w y  p ó ł miljona. lirów  zysku.

NO RW EG JA.

Ustrój em erytalnej kasy farm aceutów.

Z asad n iczy  k a p ita ł  k asy  em ery ta ln e j sk ła d a  się z u ch w alo ­
nej z d. IV. 1929 p rzez  s to rtin g  (p a rlam en t) sum y 165000 k o ­
ron  i z k a p ita łu  daw nej k a sy  pom ocy w kw ocie 35000 koron, 
razem  200 000 kor. N a czele k asy  sto i p rezes norw esk iego  
zw iązku  fa rm aceu tó w  p ra co w n ik ó w  o ra z  p rz e d s ta w ic ie l  d e p a r ­
tam en tu  d la  sp raw  spo łecznych. K a p ita ły  k a sy  są  och ron ione 
tem i sam em i p rzep isam i co k a p ita ły  sieroce. R ok  budżetow y 
k o ń czy  się  w  m arcu , b ilan s k o n tro lu je  d e p a rta m e n t spo łeczny . 
K ażdy  członek  norw esk iego  zw iązku  farm aceu tó w  o p łaca  ro ­

cznie 15 ko ro n  sk ład k i. U praw nionym i do p o b ie ra n ia  p en sji 
są  niezdolni, d o  p ra c y  lu b  p o d e sz li w iek iem  fa rm aceu ci, 
k tó rz y  n ie  uzyskali, sam odzielnej k o n cesji. .G ranica w ie ­
k u  u p raw n ia jąceg o  do u z y sk a n ia  e m e ry tu ry  wynoisi d la 
m ężczyzn 65 la t, d la  k ob iet 60 la t  życia, p rz y  conajm nie j 25 
la ta c h  p ra c y  w  ap te ce . P rz e p is  te n  m oże  b y ć  z łag o d zo n y  w  r a ­
zie n iezdo lności do p ra cy  p e te n ta . P e n s ja  w ynosi zasad n iczo  
1800 ko ro n  ro czn ie  i je s t p rzy zn an a  n a  1 rok . W y p ła c a  się ją  
k w a rta ln ie  zdo łu . Z ależn ie  od s tan u  finansow ego k a sy  p en sje  
m ogą być zn iżone lub podw yższone. W  ra z ie  gdyby  n ie  s ta rc z y ­
ło  funduszów  na  re n ty  d la  w szystk ich , p rz ew id u je  się, że 
p ierw szeństw o  m ają  n a js ta r s i  w iekiem .

SZW ECJA.
R ów now aga w  zaw odzie aptekarskim .

Poniżej p o d an e  cyfry  s ta ty s ty c z n e  za  ro k  1934 d a ją  nam  go ­
dny  p o zazd ro szczen ia  h a rm o n ijn y  ob raz  n a  ry n k u  p racy  
w a p te k a rs tw ie  szw edzkiem .

W  r. 1934 zm arło  12 w łaśc ic ie li a p te k  i 10 daw nych  w łacic ie - 
li, z k tó ry ch  9 by ło  spensjonow anych , da le j 4 egzam inow anych  
a p te k a rz y  i 5 k a n d y d a tó w  fa rm ac ji ,W  tym  sam ym  czasie  zd a ło  
państw ow y egzam in fa rm aceu ty czn y  23 k an d y d ató w , w  tem  3 
kob iety . Do egzam inu w stępnego  p rz y s tąp iło  56 p rak ty k an tó w , 
w  tem  23 k ob iet: odpow iednie  liczby za  ro k  1933 w ynosiły  
32, 2, 57, 13. P o d  kon iec  ro k u  1934 za tru d n io n o  za  zgodą w ładz 
zd ro w o tn y ch  40 p ra k ty k a n tó w  n a  129 p o dań .

N a p o c zą tk u  1934 r. w akow ało  16 a p te k  z czego 4 w sku tek  
śm ierci w łaśc ic ie li. K o n cesje  o trzy m ało  43 a p tek arzy , z k tó ry ch  
18 p o sia d a ło  k o n cesje  ju ż  daw niej. P rz e c ię tn y  w iek 25 osób, 
k tóre- o trzy m ały  k oncesję  p o raź  p ierw szy  w ynosił 51 la t  i 3 
m iesiące, zaś tam ty ch  18, 58 la t  i 1 m iesiąc. A na lo g iczn e  cyfry  
z a  ro k  p o p rz ed n i w y n o szą  51 Lat 5 m ie s ięcy  i  56 la t  10 m ieś. 
z a tem  s to su n k i .się n ie  zm ien ia ją . N a w a k u ją c e  w r .  1934 a p te ­
k i zg łosiło  się 521 k a n d y d a tó w  t. j. około  11 n a  k a żd ą  koncesję . 
P od  k o n iec  r. 1934 w ak o w a ło  zinów 14 koncesyij: 2 sp o w o d u  
zigonu, 2 sp o w o d u  p rze jśc ia  n a  e m e ry tu rę  i 9 pnzez zam ian ę .

WĘGRY.

A p tek a  un iw ersytecka w  B udapeszcie.
N ie k ażd y  wie, że w y d z ia ł fa rm aceu ty czn y  n a  u n iw ersy te ­

cie w  B u d ap eszc ie  p o s ia d a  a p te k ę  u n iw e rsy te c k ą . S p e ł­
n ia  on bow iem  tę  p o d w ó jn ą  ro lę , <t. j. .s tanow i m ie jsce  stu- 
djów  dla b u d a p esz teń sk ic h  .stu d en tó w  farm acji, a za razem  d o ­
s ta rcza  lek a rs tw  k lin ikom  uniw ersy teck im . B u d ap esz teń sk a  
a p te k a  un iw ersy teck a  is tn ie je  od ro k u  1907.

Z. S. R, R.
Fabrykacja instrum entów lekarskich.

R ząd  so w ie c k i w p ro w ad z ił p rz ed  k ilk u  la ty  o g ran iczen ia  d e ­
w izow e, k tó re  p o c iąg n ęły  za sobą  ca łk o w ite  w s trzy m an ie  p rz y ­
w ozu  in s tru m e n tó w  m edycznych . Z ało żo n o  ró w n ież  tru s t  „M e- 
d in s tru m e n t“ d la  ich  fab ry k ac ji. T ru s t b y ł  p o d leg ły  ko m isar- 
jatio.wi ludow em u d la  c iężk iego  przem ysłu . Jiak in fo rm uje  prof. 
m edycyny  w  M oskw ie H esin, zap o trze b o w a n ie  jeis.t w R osji talk 
w ie lk ie , że „ M e d in s tru m en t” m oże p o k ry ć  na jw yżej 20"/o .za­
m ów ień. O d b io rcy  sk a rżą  się n a  b a rd zo  z łą  jak o ść  .p rzyrzą­
dów , k tó ra  je s t  w ynik iem  u ż y c ia  z ły c h  g a tu n k ó w  s ta li. So­
w ieck ie  in s tru m e n ty  le k a rsk ie  .zulżywają się w  p o ró w n an iu  do 
zag ran iczn y ch  3 —  4 ra z y  p ręd ze j.

Redakcja i Administracja „Kron. Farnuac." czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszaw a, MarszałKowsKa 13S m. 8 T ele fon  5-23-18. Konto czeK owe P.H. O. 8491.

R e d ak to r  odpow iedzialny : Edmund S zyszk». W ydaw ca: Zw. Zawód. Farm aceutów  Pracow ników  w  R z. Pol.

Z a k ł.  D ru k . F . W y szy ń sk i i S -k a , W a rs z a w a , W a re c k a  15


